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A  Jednak n o w e  
w y b o r y  m ogą r o z ­

wiązać! spraw ę
Prasa demokratyczna wskazuje na 

chłopów jako na siłę potencjonalną.
Ruch ludowy m iał swoją tradycję, 

f.hłopi rozprószeni, są elem entem tru 
dnym do zorganizowania. A jednak  
bywają chwile, że potrafią się zm o­
bilizować. W ystarczy wspom nieć o 
roku 1920. Czyn chłopski dom inował 
podówczas i zadecydow ał łącznie z 
czynem robotnjczym o losach Poiski.

Nasz kraj z natury rolniczy, m usi 
się liczyć z interesam i chłopskim i, 
musi m ieć na uwadze fakt, że oni 
obok roboiniKÓw, stanowią główny  
rdzeń i kościec narodu i państwa.

Jeśli chodzi o polityczne postulaty 
chłopów , to one pokrywają się z żą­
daniami robotników.

Domagają się wohiośei obyw atel­
skiej, zm iany ordynacji wyborczej, 
sprawiedliwych i uczciw ych wybo­
rów, demokratycznych rządów i wpły 
wu na nie!

Ponadto żądają przebudowy gospo 
darczej, przede wszystkim  reformy 
rolnej.

W ysuwają jeszcze inne postulaty!
Nie uiega jednak wątpliw ości, że 

na płaszczyźnie nowych wyborów  
wszystkie inne żądania mogą być roz 
wiązane wcześniej, czy później w ta­
ki, czy inny sposób, w zależności od 
fizjonom ii przyszłego Sejmu. Nie mo 
żna zaprzeczyć, że obecnie przeżywa­
m y ciężkie, kto wie, czy nie history­
czne chw ile, mogące zaważyć na sza­
li wypadków politycznych w Polsce. 
W  państwach rządzących się praw­
dziwą demokracją, takie przełom owe 
okresy znajdują swe rozwiązanie w  
debatach parlamentarny eh.

Jest bezspornym, że parlament kon 
sumuje prądy i ruchy społeczne, któ­
re dla jego braku, szukają innych  
wyjść. Nawet najdrastyczniejsza i naj 
bardziej ognista dyskusja sejmowa, 
będąca wykładnikiem  ścierających  
się w państw ie kierunków politycz­
nych, jest mniej niebezpieczna, niż 
walka tych światopoglądów", odbywa 
jąca się poza terenem Sejmu.

Rozumie się, że mamy na uwadze 
taki Sejm, któryby odzwierciedlał 
prawdziwy układ sił społecznych i po 
litycznych w państwie.

Ten zaś może zaistnieć tylko w wa 
runkach rozpisania nowych wyborów  
przeprowadzonych na podstawie de- 
m n — | |  i  ‘m . |  .;ir „
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Twoje radio feiepskc M a ? .
♦  O ddaj go znanej

fachowej f i r m i e

„RADJOFON“

LONDYN (Tel. wl.) Rozw ój w ypad­
ków  n a  D alekim  W schodzie z k o n ie ­
czności p row adzi do w zrostu  so lid ar­
ności m ocarstw  głów nie za in te reso ­
w anych sy tuacją  w  Chinach, w p ie r­
wszym  rzędzie F ran c ji, Anglh i S ta­
nów Z jednoczonych.

W czora j rząd  fran cu sk i zak o m u n i­
kow ał rządow i angielsk iem u, iż p o ­
lecił dow ództw u sił fran cu sk ich  w 
Szanghaju  w spółdziałać z dow ództ­
w em  angielskim  w  ohronie życia i 
m ien ia  w dzielnicy m iędzynarodow ej 
m im o, ze F ra n c ja  posiada swą w ła­
sną oddzielną koncesję w Szanghaju. 
W edług dzisiejszych w iadom ości k o ­
m endanci naczelni flo t angielskiej, 
fran cu sk ie j i am ery k ań sk ie j w ysto­
sow ali w spólne pism o u trzym ane w 
ton ie  bardzo  energicznym  do dowod 
cy flo ty  japońsk ie j z żądaniem , by 
japońsk ie  ok rę ty  w ojenne, w spom a 
gające japońsk ie  w ojska, w alczące w

Szanghaju, p rzestrzegały  neu tra lnośc i 
dzielnic m iędzynarodow ych, k tó re  
u cierp iały  od B om bardow ania pozycji 
ch ińsk ich  przez te okręty.

W  tutejszych ko łach  handlow ych, 
m ających  pow ażne in teresy  w Szang­
haju , w yraża się obaw ę, że Jap o ń czy ­
cy z całym  rozm ysłem  w ybrali Szan­
ghaj jak o  p u n k t walki, by p rzy  tej 
sposobności zniszczyć tam tejsze przed 
siębiorstw a europejsk ie  i u tru d n ić  w 
ten  sposób n a  przyszłość stosunki h an  
dlowe Chin z p ań stw am i eu ro p ejsk i­
mi, a w p ierw szym  rzędzie z Anglią, 
p oaom iie  jak  w ojska niem ieckie w 
czasie w o jny  św iatow ej system atycz-

Kraków, Rynek Gł. 5 tel. 158-06
do naprawy, a będzie grał jak nowy.

nie niszczyły p rzem ysł w b. K ró lest­
wie K ongresow ym , by pozbaw ić si*1 
niew ygodnego konkuren ta .

W olska chińskie zd o b y ły
Kałgan

Tokio. (Pat). K orespondent R eute­ ra  donosi: rm ia  K w antungu  zdobyła 
Kałgan.

K rw aw e zajścia w  Chrzanowie
po ro ze g r anąjm m eczu

W czoraj w  C hrzanow ie rozegrał 
się m ecz pom iędzy tam tejszą drużyną 
p iłk a rsk ą  „F ab lo k “ a ,,T arnovią ' z 
T arn o w a z w ynik iem  2:1 n a  korzyść 
ostatn ich .

Już podczas zaw odów  liczni zwo­
lennicy  ,,F abloku“ dopingow ali i ,swo-

i

Nie trzeba się łudzić. Masy chłop­
skie, ronotnicze i pracownicze nie 
przestaną dopom inać się o swoje pra 
wa. Będą do nich tak długo powra­
cać, aż żądaniom  ieh nie stanie się 
zadość. Przedłużenie stanu wrzenia,

ezy niepew ności n ie jest eelowym  
pociągnięciem  taktycznym.

W szak jeszcze nam brzmią w u- 
szaeh słowa: różnice są niewielkie, 
można je wyrównać.

Tak jest!
W ięc po eo zwlekać?
Słowami, czy innym i środkami, 

nie zwalczy się s?ty, która tkwi w 
ludzie.

Można tą siłę dynam iczną skiero­
wać w łożysko w ielkiej akcji wybor­
czej, a po tym przenieść na teren 
nowego Sejmu. Tam ona rozłoży się 
na poszczególne stronnictwa, ugrupo­
wania, którt wezmą odpowiedzialność 
za losy państwu i narodu.

Dlatego powtarzamy: a jednak no­
we, demokratyczne wybory mogą za­
pobiec dalszemu zaognianiu kom pli­
kujących się wypadków politycznych  
w Polsce!

STER.

ich pupilów , odgrażając  się przeciw ­
nikom , k iedy ty lko  zdołali uzyskać ja  
k iekolw iek ko rzystn ie jsze  szanse do 
w ygranej.

W  pow ietrzu  w isiała burza . 1 rze ­
czyw iście zaledw ie ty lko  sędzia od- 
gw izdał koniec zaw odów  b u rza  ta  w y­
buchła.

W siada jących  do dorożek graczy 
I arnuyii g rupy  rozw ydrzonych  zw o­

lenn ików  „Fabloku* rozdzieliły  i n a ­
padły . Z aczął się te ra z  m ecz nożow ­
niczy.

.W w yniku  s ta rc ia  ulegli n iebezpie­
cznym  p o ran ien iem  praw ie wszyscy 
gracze, ,r"7irnovii“ . N ajciężej pobito  
bo aż do n ieprzytom ności najlepszego 
gracza K raw czyka z „T arnovii. M niej 
ra n n y m i zostali P ieńkosz i Jach im ek

także goście tarnow scy .
ude nr tylko udało  się członkom  

k lu b u  ,T arnov ii‘ dobić jakoś do s ta ­
cji i do jechać do K rakow a, gdzie tu ­
tejsze Pogotow ie R atunkow e udzieli 
ło ku  p ierw szej pom ocy.

J a k  się dow iadujem y P o lic ja  ch rza  
now ska energicznie zajęła się n ap ast 
nikam i i spodziew am y się, że nauczy  
ich, że gość jest zawsze gościem  i że 
zachow anie się k u ltu ra ln e  jest obo­
w iązkiem  gospodarzy.

Z m asakrow ani członkow ie k lu b u  
„T ainov ii broczący k rw ią  pow inni 
być ostrzeżeniem  dla w szystkich  k lu ­
bów" urządzających  zaw ody, oraz d ro  
gow skazem  dla  w ładz urzędow vch, 
obow iązanych  czuw ać nad  sto su n k a­
m i m iędzyklubow ym i!

S traszna zb ro d n ia  na za b a w ia  
pod K ra k o w e m

Na zabaw ie, k tó ra  odbyw ała się uh. 
nocy we w si W olica pod W yciąża- 
m i dokonano  zabójstw a dw óch osób.

Na zabaw ie tej znajdow ał się m. in. 
Leon H abas i Tadeusz D ziura, k tórzy  
m ieli ze sobą daw ne p o rach u n k i na 
tle osobistem .

Z resztą m iędzy przedstaw icielam i 
obu rodzin  trw ała  już daw no n ien a­
wiść spow odow ana tern, iż jeden z 
H abasów  zabił poprzedn io  k ilka  lat 
tem u, jednego z członków  rodziny

Dziurów.
N ienaw iść m iędzy obom a ro d z in a­

mi doprow adziła  do krw aw ego epi­
logu na tej zabawie.

Gdy Leon H abas tańczy ł z A nasta­
zją W achlów na, T adeusz D ziura strze 
lił w k ie ru n k u  tańczących.

Kula k a rab in o w a tra if ła  w okoli­
cy ło p a tk i H abasą, a w ychodząc pier 
sią przeszła przez szy ję tancerki,V~ 
sku tk icm  czego tak  H abas jak  i W ach 
lów na pad li m artw i na podłogę.
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/  dwio
S zc zę ś liw y  kraj
S ta ty sty k a  F in lan d ii w ykazuje, iż 

w czerw cu b r. liczba bezrobo tnych  
w ynosiła  2076 osób, czyli że bezrobo­
c ia  p raw ie  niem a. Dzieje się naw et 
przeciw nie: z F in lan d ii w yjeżdżają
ro bo tn icy  ro ln i i służba dom ow a do 
F ran c ji, m im o, że we w łasnym  k ra ju  
m ogą znaleźć pracę. Do w yjazdu  nę­
ci ich wyższy zarobek.

I pod innym  w zględem  F in lan d ia  
je s t w szczęśliwym  położeniu. Oto w 
okresie  cz terech  m iesięcy: styczeń—  
kw iecień  obro ty  w h an d lu  w ew nętrz­
nym  w zrosły o 120 m ilionów  m arek  
fińsk ich . Znaczy to, że ludności dob­
rze się pow odzi, m oże rob ić w iększe 
zakupy.

Nie chcem y rob ić porów nyw ań , 
k tó re  m im ow oli się nasuw ają , p o n ie­
waż nie p row adzą do niczego. M ożna 
ty lko  stw ierdzić, że Pdnlandia nie sta 
now i w y jątku ; w tym sam ym  szczęśli­
w ym  położeniu  zn a jd u ją  się i inne 
k ra je  północne: Szwecja, N orw egia,
D ania. Te k ra je  nie przeżyły w ojny 
św iatow ej, podczas gdy F in landczy- 
cy  w alczyli p rzym usow o w arm ii ro ­
syjskiej, a potem  prow adzili k rw aw ą 
w ojnę z bolszew ikam i.

A m oże to robi konso lidac ja  — le­
w icow a. J a k  w iadom o, w Szwecji, 
N orw egii i D anii rządzą socjaliści, 
zaś w F in lan d ii socjaliści b io rą  współ 
udział w rządzie koalicyjnym .

M ię d zyn a ro d ó w k a  
dobrych serc

Słynny lo tn ik  rosy jsk i Lew oniew- 
ski zaginął podczas próby przez b ie­
gun z Rosji do A m eryki. Gdzieś w lo­
dach  podbiegunow ych leży lo tn ik  ze 
sw ym  ap ara tem , nie w iadom o naw et 
czy jeszcze żyje. Nie jest tam  tylko 
L ew oniew ski, je s t jeszcze czterech je ­
go tow arzyszy.

I tu  u jaw n iła  się m iędzynarodów ka 
ludzi dobrego serca. Pół tu z in a  lo t­
n ików  różnych  narodow ości: R osja­
nie, Anglicy, A m erykanie rob ią  roz 
paczliw e wysiłki, aby odszuka zagi­
n ionych. Nie jest to p ro sta  rzecz, nie 
jes t to zw ykły lot T rzeba przeszukać 
p ustyn ie  lodowe, a d w e n t ,  i m orze,

N I E P O K O J Ą C E  P O G Ł O S K I
Z rozm aitych  s tro n  tj. p ism a ró ż­

nych k ieru n k ó w  donoszą, że naczel­
ny d y rek to r F un d u szu  P racy  p. Dola- 
now ski opuszcza swe stanow isko. Nie 
byłoby w tym  nic strasznego  an i dla 
p. D. an i d la  F unduszu . P. Dolanow - 
ski m a już zapew nioną, napew no tłu ­
s tą  posadę w Kasie O szczędności m. 
W arszaw y, zaś F undusz  P racy  na  
strac ie  tego k ie ro w n ik a  nic nie straci, 
w ym ieniony jak o  następca w icem ini­
ste r Jastrzęb sk i też nie daje  rękojm i, 
że gospodarka w F un d u szu  pójdzie 
innym i toram i.

B ardziej n iepoko jącą  je s t pogłoska 
że F undusz P racy  wogóle m a być ja ­
ko  jed n o stk a  p raw n a  skasow ana. —  
Uszczypliw ie piszą, że F undusz P racy  
rozrósł się, za jm ując  m iejsce daw ne­
go m in isterstw a ro b ó t publicznych. 
Jest to  więc n iby  now y p rzero st b iu ­
ro k rac ji, obecnie zaś je s t m oda wal-

NAJNOWSZE MASZYNY DO SZYCIA 
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aby n a tra fić  n a  jak iś ślad. P rze raź li­
we zim no, niew ygody, możliwość, po ­
dzielen ia losu poszukiw anego n it od­
s trasza ją  tych dzielnych ludzi. A trze­
b a  jeszcze podkreślić, że nie n a raża ją  
życia dla pieniędzy, d la jak ie jś  n a ­
g rody —  czynią to z ludzkiego uczu­
cia i poczucia solidarności: dziś m nie 
ju tro  tobie.

Są przecież jeszcze n a  św iecie in ­
sty tucje, k tó re  chcą służyć dobrem u 
im ieniu  człow ieka: tak a  m iędzynaro­
dów ka dobrych, odw ażnych, pośw ię­
cających  .się  ludzi jednego zawodu.
W  naszych sam olubnych  czasach, — 
kiedy  ludz.e zm uszeni są n ieraz być 
egoistam i, tak ie  zjaw isko jest wysoce 
pouczające i radosne: są jeszcze bez­
in teresow ni ludzie na  świecie!

BIURO 518/37
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Teł. Nr. 181-69 
Z akłada księgi — sporządza bilanse, roz 
liczenia — nadzór, porady nuchaltery jne 
i p rzy jm uje rów nież prace na prow incji

KUPON UPRAWNIAJĄCY DO 
BEZPŁATNYCH PORAD

czyć z tym  przerostem .

F undusz P racy  pow stał w drodze 
ustaw y. U stanow iono d la  niego spe­
c jalne dochody, głów nie w fo rm ie  do­
d a tk u  do rozm aitych  rach u n k ó v :: za 
gaz, e lek trykę it. d. Z tego źródła 
F undusz czerpa ł do 100 m ilionów  zł. 
rocznie, k tó ry m i szeroko gospodaro­
w ał, fin an su jąc  rozm aite  robo ty  p u b ­
liczne: budow ę naw ierzchn i w m ia­
stach, budow ę dróg i regu lację  rzek, 
budow ę zapór w odnych i t. d. Jak a  
to by ła gospodarka, o tym  św iadczy 
dym isja  naczelnego dy rek to ra , k tó ra  
chyba n a  tym  w łaśnie tle w yrosła.

Co będzie z agendam i F unduszu  
P racy? In fo rm acje  pism  m ów ią, że 
„m isja“ p. Jastrzębsk iego  polegać m a 
na zlikw idow aniu  F unduszu . To pan  
w icem in ister p o tra fi —  vide ustaw a 
scaleniom a, k tó ra  p raw ie  zlikw idow a­
ła  lecznictw o w ubezpieczaln iach  
społecznych. A co m a przy jśe n a  m iej­
sce skasow anego F un d u szu ?  Nic —  
agendy jego tj. w yznaczanie k red y ­
tów  n a  robo ty  publiczne m a objąć 
B ank G ospodarstw a K rajow ego. Cze­
m u nie? P rzecież B ank już fin an su je  
budow nictw o dom ów  —  w iadom o z 
jak im  skutkiem .

T rochę inaczej w ygląda ta  sp raw a 
w ośw ietleniu  in teresu  publicznego. 
D otychczas p rzy n ajm n ie j w iadom o 
było, że fundusze tj. p o d a tk i idą do 
kasy n a  cele m niej lub w ięcej poży­
teczne. T eraz  m iałaby  n astąp ić  zm ia­
n a  in sty tuc ji państw ow ej na  bank , 
k tó ry  w praw dzie także dysponuje 
innego: tam  in teres państw a, tam  in­
teres handlow y. Także bezrobotn i 
m ają  w tej sp raw ie swrój głos. M ożna

oczyw iście rzucić w szystko do jed n e­
go garn k a , m. i. także re jestrow an ie  
i zasiłk i d la  bezrobotnych , ale chyba 
d la  spo tęgow ania panu jącego  już w  
tej dziedzinie bałaganu .

O strożnie więc z „reformami** k tó ­
re  m ogą oznaczać cofnięcie się za­
m iast iść naprzód.

W szechśw iatow ej sła­
wy Jasnow idz Prof. Dża- 
mi, założyciel „Poradnia 
Życia" w B erlinie i Dre­
źnie, tw órca dzieł astro ­
logicznych. O ile wedle 
obliczeń kabalistycznycn 

i w izji m edialnej w ygrana nastąp i, prześle 
każdem u zgłaszającem u się zupełnie darm o 
los. Jasnow idz Prof. Dżami daje  każdem u 
stuprocentow e przepow iednie. ZdoDędziesz 
klucz, k tórym  otw orzysz sobie w ro ta  do szczę 
ścia i dobrobytu. T ajem nica lo terii tkwi w 
Twoim im ieniu. P odaj imię, datę  urodzenia, 
k ilka włosów dla kon tak tu , oraz fo toarafię 
o ile posiadasz, a powiem Ci, ile i czy w ogó­
le wygrasz. Przepow iednie, w skazówki, h o ­
roskopy: życiowe, m iłosne, kradzieże, zako­
pane skarby , odnalezienie zaginionych osób 
stanow ią tajem nicę Twego szczęścia. Nade- 
ślij jeden złoty na  porto . Bezpłatnych horo­
skopów nie wysyłam . P o rad n ia  Życia Jasno ­
w idza P rof. Dżami, K raków , W ielopole 3.

KUPON na zniżoną opłatę w „P oradn i Ży­
cia" Jasnow idza P rof. Dżamiego. 78/37

f»o«f w łos...
SZUBIENICA 

Dawniej, jak powiadają nam nasi ro­
dzice,

Gdy kto ukradł, w iedziono wnet na
szubienicę. 

Lecz dziś się tego trzymać nie można
zwyczaju.

Bo by bardzo ubyła ludność w na­
szym  kraju. 

Ant. Górecki
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K ró le w s k a  kariera chłopskiego syna
R om ans  ii/cia k r o i a Jo a ch im a  Mi u ca  ta

W ielk i zdobyw ca św iata, ̂ Bóg woj- 
n y “ N apoleon B onaparte  i jego o to ­
czenie w ciąż pociąga m agicznie fa n ­
taz ję  ludzką. W ciąż po jaw iają  się no 
we o p racow an ia  tych  czasów, pośw ię 
cone już nie ty lko sam em u N apoleo­
now i, ale też w ybitnym  postacium  z je 
go otoczenia. W śród  tego otoczenia 
jed n ą  z p rzodu jących  ról odegra ł Joa 
ch im  M urat, szw agier N apoleona, m ał 
żonek  jego najm łodszej siostry  K aro­
liny, k tó ry  z generała  rew olucji stał 
się m arszałk iem , księciem , arcyksię- 
ciem  i w reszcie k ró lem  N eapolu —  po 
w szechnie znany jak o  p rzysto jny  męż 
czyzna w  barw nym , eleganckim  m un 
du rzę  kaw alery jsk im , łow ca serc n ie­
w ieścich, dzielny  kaw alerzysta , jed ­
nakże k iepski dow ódca i am bitny , ale 
n ieudo lny  polityk.

Joach im  M urat u ro d z ił się 27 m ar 
ca 1767 ro k u  jak o  syn ch łopa w oko­
licy  m iędzy D ordogne a Lot. Jego 
p rzedsięb io rcza m a tk a  przeznaczyła 
go do zaw odu duchow nego, ale tuż 
p rzed  w yśw ięceniem  M urat z zam iło­
w an ia  do kon i i jazdy  k o n n ej, zgła­
sza się do p u łk u  strzelców  ardeńsk ich  
pom im o, że służba w ojskow a nie d a­
w ała w ów czas d la n ieszlacheckich  po 
tom ków  żadnycli szans w ybicia się.

iW r. 1788 w przede dn iu  zburzen ia 
B asty lii jes t już M urat w achm is­
trzem  i w szczyna b u n t przeciw  szla­
check im  oficerom  Uchodzi jed n ak  
k arze  d la  swej w ielk iej p o p u la rn o ­
ści, zostaje tylko zdegradow any i o- 
desłany  do dom u n a  nieograniczony

urlop . Rodzice nie chcą go p rzy jąć  
do swego dom u. M urat s ta je  się en tu ­
zjastycznym  rep u b lik an in em  i w raca 
w r. 1791 do swego pu łku , aw an su ­
jąc  szybko n a  oficera. W  r. 1793 jest 
już ro tm istrzem  i o rgan izu je k o rpus 
„dz ik ich  huzarów**.

Podczas te rro ru  zostaje zadenun- 
cjow any, jak o  p rzy jacie l a ry s to k ra ­
tów  i ty lko dzięki p rzypadkow i u n i­
ka gilotyny. Szczęście sp rzy ja  mu też 
n adal. W m aju  1795 jego pu łk  w ła­
śnie obsadza T u iF ry , aby b ro n ić  kon  
w en tu  przeciw  pow stan iu  Jakob inów . 
Kiedy Napoleon z rozkazu  B arrasa  
b ron i 13 p aźd ziern ik a  a rm a tam i kon 
w entu, M urat stoi u  jego boku. W  na 
grodę odchodzi B on ap arte  jak o  n a ­
czelny k om endan t, a M urat jak o  szef 
b rygady  i jego a d iu tan t do W łoch.

M urat nie m ia ł jednakże nigdy spo 
sobności zdobyć sobie w iedzy szta­
bowca. P ozostał on na zawsze odw a­
żnym  kaw alerzystą , k tó ry  nie bacząc 
n a  w łasne niebezpieczeństw o, p ro w a­
dził sw oje oddziały  na w roga. W  kam  
p an ii w łoskiej zdobył też sobie 29-le- 
tn i M urat sw oją k aw ale ry jsk ą  b raw u  
rą  szlify generała  brygady . N apoleon 
po ruczy ł m u m isję sp row adzen ia do 
obozu swej n iezbyt stałej w uczuciach 
m ałżonk i Józefiny  i używ ał go rów ­
nież do dyp lom atycznych  zleceń

N astępnie zab ie ra  go Napoleot n a  
w ypraw ę egipską. T u odznacza się 
M urat w b itw ie z M am elukam i, re ­
organ izu je kaw alerię , idzie w raz z Bo 
n ap a rtem  do Syrii i po b itw ie pod

A bukir zostaje m ianow any  g en e ra­
łem  dyw izji. W raz z N apoleonem  w ra 
ca do F ran c ji i podczas zam achu  sta 
nu  9 lis topada  1799 usuw a n a  czele 
g renad ierów  z o ranżerii w St. Cloud 
rad ę  500.

Pom im o tych  zasług N apoleon, k tó  
ry  podejrzew ał, że p iękny  generał k a ­
w alerii m iał coś w spólnego z p łochą 
Józefiną, zgodził się, ty lko n iechę t­
nie na w ydanie zań najm łodszej sio­
s try  K aroliny.

O dtąd o k a rie rę  M urata dba już je 
go żona, am b itn a  K arolina, k tó ra  do ­
brodusznego z n a tu ry , chłopskiego 
syna w ciąż popycha do sięgania po 
coraz w iększe zaszczyty i honory .

W  drug ie j w ojn ie koalicy jnej zdo­
byw a sobie M urat now e w aw rzyny. 
On za jm uje  M ediolan i przygotow u 
je  zw ycięstw o pod M arengo. N apoleon 
m ianu je  go zastępcą pierw szego kon 
su la  i po rucza m u zadanie zajęcia 
T oskanii. Jak o  g u b ern a to r W ioch 
zdobyw a sobie M urat w ielk i m ajątek . 
M ając w 1800 w czasie swego ślubu 
z K aro liną 12 tysięcy fran k ó w  jako  
cały swój m ajątek , je s t już w stanie 
w  zim ie 1801, zakup ić  we F ran c ji do­
b ra  ziem skie za sum ę m iliona f ra n ­
ków. Z kolei zostaje M urat w ojsko­
wym  gubernato rem  P ary ża  i p ro w a­
dzi w span ia ły  dw ór w Ilo te l T belus 
son, w ybudow anym  niegdyś przez 
N eckera.

K iedy N apoleon w  r. 1804 został ce 
sarzem  F ran c ji, M urat jak o  szw agier 
cesarza o trzym ał ty tu ł księcia , a  jego 
siostra, zw ykła w iejska dziew czyna, 
została w ydana za m aż za księcia  Ho 
henzo lle rn  —  Sigm aringen.

Ale am bicja  K aro liny  nie jest je ­
szcze zaspokojona. Chce zostać k ró ­
lową. W ięc w  r. 1807 s ta ra  się dla 
swego m ęża o stro n  polski, a w r. 
1808 o ko ronę h iszpańską . Ale N apo­
leon m ianow ał swego b ra ta  Józefa  
k ró lem  H iszpańskim , a M uratow i dał 
w ybór m iędzy k ró lestw em  N eapolu, 
a P o rtugalii. M urat w ybrał Neapol.

W  nieszczęśliw ej kam p an ii ro sy j­
skiej M urat o trzym ał główne dowódz 
tw o podczas odw rotu , ale okazał się 
zupełn ie n ieudolnym . W  przeczuciu  
ka tas tro fy , opuścił N apoleona i po­
w rócił do N eapolu, aby ra tow ać swo 
je  kró lestw o. D ba też ty lko o to, pod­
czas pow ro tu  N apoleona z Elby. Kie 
dy n a jp ie rw  zd radził N apoleona, a po 
tem  skom prom itow ał, szybko spada 
ze swego w spaniałego  w yniesienia. 
Za późno w p ad a  n a  m yśl, aby stanąć 
n a  czele zjednoczonych W łoch.

W  r  1815 w ojska M ura ta  zostają 
rozgrom ione przez A ustriaków  pod 
Tolentino . 18 m a ja  tegoż ro k u  kró l 
Jo ach im  pow raca  do N eapolu i o- 
św iadcza sw ojej m ałżonce:

—  M adam e, nie było m i dane po ­
lec n a  czele m oich wojsk.

K arolina udał: się pod opiekę Au­
strii. W ojenny  ok rę t angielski prze­
w iózł ją  w raz z czw orgiem  dzieci do 
Anglii. M ura t szuk hł sch ron ien ia  n a  
Korsyce, a tro p io n y  przez B ourbonów  
i w yjęty  przez n ich z pod  p raw a, u- 
ciekał z jednegc m iejsca n a  d rugie , 
aż zm arł w n iew iadom ych  bliżej oko­
licznościach.

T ak  skończył ię ro m an s życia 
chłopskiego syna, k tó ry  stał się k ró ­
lem
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0 zjednoczenie m łodzieży w  eiskiej
O trzym aliśm y z W arszaw y od zna­

nego publicysty chłopskiego Paw ia 
Krzowskiego artyku ł, trak tu jący  o uilo 
dzieży w iejskiej. A rtykuł ten, k tó ry  re ­
dakcja  ze względów na k rak . cenzurę 
w pew nych m iejscach okroiła, jes t dy­
skusyjnym .

N aszym zdaniem  konsolidacja  m ło­
dzieży w ieiskiej pow inna się dokonać 
pod egidą S tronnictw a Ludowego, jako  
części składow ej tw orzącego się w Pol 
sce obozu dem okratycznego.

(Bed.)

R ezw ątpienia ru ch  m łodo-w iejski 
d o jrza ł politycznie. D ojrzew a on pod 
w zględem  gospodarczym , społecznym  
i k u ltu ra ln y m , chodzi ty lko  i jedynie 
o konsolidację  ideow ą m iędzy zw iąz­
kam i m łodo-w iejskim i. M am tu ta j na 
m yśli trzy  zw iązki m łodzieżow e:‘cen­
tra ln y  zw iązek m łodej wsi, zw iązek 
m łodzieży „W ici‘ i w reszcie m ieliśm y 
dzisiaj zw iązek m łodzieży ludow ej, 
k tó ry  swego czasu częściow o p rzy łą ­
czył się do „Siew u".

Jeżeli p rzy jrzym y  się nastro jo m  po 
litycznym  dzisiejszej wsi, zauw ażym y 
a  naw et stw ierdzim y, że w ierna jest 
ona idei dem okra tycznej. D zisiejsza 
wieś w ierna jes t rów nież swej tra d y ­
cji p ięknej k u ltu rze  ludow ej, chociaż 
p rzy ję ła  z całym  zapałem  dobre s tro ­
ny  cyw ilizacji, szerzy w śród  siebie 
ośw iatę i k u ltu rę ; ch lubn ie  rep rezen ­
tu je  w łasny au to ry te t w państw ie  i 
w  narodzie. Jed n ak  coś n u rtu je  u m y ­
sły chłopów , jed n ak  pow staje  na wsi 
dopiero  dzisiaj pew na sam odzielność 
polityczna, pew na m yśl i idea, k tó re  
aa w n iej były u k ry te  w podśw iadom o 
ści. To jes t fak t.

Kto jed n ak  k ie ru je  dzisiaj w iej­
skim  ruchem  po litycznym ? Na p o ­
wyższe p y tan ie  n ie tru d n o  odpow ie­
dzieć, m łode pokolenie chłopskie re-

K  ?■
I Pierwszorzędny lakier do 
I robót zewnętrznych i we- 
I wnętrznych, śnieżno biały 

^ 1  połysk porcelanowy.
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guluje życie i po trzeby  wsi w  każdej 8 w skazów ki w spółczesnej wsi i jej 
dziedzinie W n rn w d /ie  n rn r n  fu na- m łodzieży.

Cudze p rzek o n an ia  po lityczne trze
dziedzinie. W praw dzie p raca  tu  na 
tra f ia  n a  tru d n e  n ieraz  przeszkody, 
ale posuw a się system atycznie n a ­
przód  w  jednym  i tym  sam ym  kie 
ru n k u , dąży do jednego celu, m ian o ­
wicie: do zjednoczenia się w szystk ich  
zw iązków  m łodo-w iejskich w jedną 
w ielką o rgan izację  chłopską, k tó rab y  
rep rezen tow ała  w yłącznie d robne ro l­
nictw o, bez licznych n iepow ołanych  
pośredników , ja k  to było do n iedaw ­
na.

Czy i k iedy  n astąp i konso lidacja  
m łodzieży w iejskiej? W łaściw ie ide­
ow a ta  konso lidac ja  istn ieje , różni 
się ty lko  m łodzież w iejska częściowo 
politycznie, a w łaściw ie różn ią  się w 
pog lądach  m iędzy sobą k ierow nicy 
n ierozum ie jący  tych  zw iązków  dla 
te j p ro ste j przyczyny, że jes t im  tak  
w ygodniej. W ygoda ta  p rzy b ra ła  
o sta tn io  ch a rak te r  denerw ujący  i w y­
łoniły  się p ro testy  m łodzieży przeciw  
polityce swoich k ierow ników , po li­
tyce, k tó ra  coraz m niej m a w spólne­
go z in teresam i i po trzebam i w spół­
czesnej wsi.

To jest już zagadn ien ie n a tu ry  o r­
ganizacyjnej i zarazem  jest to  p ro ­
blem  pew nej ideow ej separacji.

N astro je ru ch u  m łodow iejskiego 
w praw dzie są rad y k aln e , ale n ie ko­
m unistyczne lub w yw rotow e, jak  za­
rzucały  m u  pew ne o rgany  prasow e, 
fa łszu jąc  pogląd m łodzieży i je j sto­
sunek do państw a. Tego rodzaju  p ro ­
w okacja  m ogła się zdarzyć ty lko  u 
ludzi po litycznie skom prom itow a­
nych, a  zw łaszcza n a  odcinku  w ie j­
skim , n a to m iast młodzież w o jsk a  
„Siew “ , czy też „W ici“ w iern a  jest 
idei dem okra tyczne j w najszerszym  
tego słowa znaczeniu.

Co to jest dem okrac ja  n ie będę tu ­
ta j w yjaśn iał, poniew aż zagadnienie 
to jes t p rzeciętnem u obyw atelow i 
znane, a cóż m ów ić o po litykach? •— 
D zisiejsza wieś, a zw łaszcza dzisiej­
sza m łodzież w iejska z in teligencją 
ch łopską, to są już powTażne autory-, { 
tety , sto jąc pod  każydm  względem  
na rów ni z au to ry te tam i innych  k las 
społecznych.

Z tego nie zdaje  sobie spraw y w ie­
lu  „po lityków " z S ektoru  W iejsk ie­
go. Ci „po litycy", w łaściw ie gracze 
p a rty jn i, k tó rzy  przeszli szkołę 
p raw ie  we w szystkich  s tronn ictw ach  
politycznych ośm ielają się daw ać

ba cenić i szanow ać, ale m uszą to 
być p rzek o n an ia  trw a łe j o p arte  na 
idei i w ierze w  n ią  każdego za in te re ­
sowanego polityka, działacza i oby­
w atela. Tym czasem  w „Sektorze 
W iejsk im " znaleźli się ludzie n a  od­
cinku  w iejsk im  skom prom itow ani. 
Mam tu ta j n a  m yśli byłycii „W yzw o­
leńców " p rag n ący ch  i dzisiaj uch o ­
dzić za „W yzwoleńców’" u  inr.ych, 
niż p o przedn io  zw ierciedle, m am  na 
m yśli Roga, M alinow skiego, W yrzy­
kow skiego, L angera , W ale ro n a  1 in. 
k tó rych  „ idea"  po lityczna jest ideą 
k o n iu n k tu ry  i ci ludzie dzisiaj już 
nie odegrają n a  wsi żad n e j roli, prze 
ciw nie p rzysporzą  ty lko  w iele k łopo­
tów. Niech się w cale n ie  łudzą, że mo 
że chw ycą n a  w ędkę zw iązki m łodzie

/Wer czas ie

żow o-w iejskie. Niech się n ie łudzą, 
że m oże zasugeru ją dzisiejszego ro l­
n ik a  różnem i obiecankam i, bo wieś 
nie da się już skusić na  różne ro z­
gryw ki p a rty jn e  i wieś wie, ja k ; jej 
jest obow iązek wobec p aństw a i n a ­
rodu. To chyba jasne!

W łaśnie w szystkie główne k ie ru n ­
ki polityczne trw ające  zazw yczaj k ró  
tko p rzekonały  wieś nareszcie, że 
m usi się skonsolidować; i stw orzyć 
stronn ictw o  jiolityczne w iejskie, albo 
uzupełnić przypuśćm y — istn ie jące 
S tronnictw o Ludow e ludźm i z cha­
rak te rem  i nadać  m u b ieg poważ? ńej- 
szy i bezpośredni w sto sunku  do za­
gadn ień  rozbudow y potęgi p aństw o­
wej. Tego dom aga się obecna m ło­
dzież w iejska bez w zględu na chw i­
low e różnice polityczne. I nadejdzie 
czas, że wieś zadecyduje o u stro ju  
politycznym  państw a, zgniecie w za­
ro d k u  kom unizm  i n ap raw i stosunki 
m iędzy d robnym  ro ln ictw em  i zain- 
teresowmnemi sferam i.

W ieś zwycięży, ale ta  praw dziw a 
wieś, a n ie sam ow ładczy epigoni.

Doniosłe ro zp o rzą d ze n ie
M in isterstw a  Spraic/jeifriwości

(g) Jak  donosi p rasa , M inisterstw o 
S praw iedliw ości w ydało  p rzed  kilku 
dn iam i n iezm iern ie  doniosły  okólnik 
k ładący  k res  ! cy tacjom  spow odow a­
nym  dochodzeniem  grzyw ien, k a r  pie 
niężnych, kosztow  sądow ych i t. p.

W  w ielu w ypadkach  na licytację 
w ystaw iano  za stosunkow o nieznacz­
ne należności np. domy. Min. S p ra­
w iedliw ości poleciło, iż prow adzenie 
egzekucji w n ieruchom ości m usi od­
byw ać się ze szczególną oględnością, 
poniew aż egzekucja tak a  n ie jed n o ­
kro tn ie  doprow adzała do pozbaw ienia 
d łużn ika  jedynego w arsz ta tu  p racy , 
a  w zw iązku z tem  sprow adzała  na 
niego kom ple tną  ru in ę  m ateria ln ą .

Z tego względu Min. Spraw iedliw o 
ści nakazu je , aby  p rzed  p rzy stąp ie ­
n iem  do licytacji n ieruchom ości zba­
dać dok ładn ie m ożność ściągnięcia 
k a r  sądow ych itp. inną drogą, a do ­
p iero  po tem  rozpoczynać egzekucję. 
P rzy  należnościach  zaś poniżej 100 zł. 
egzekucja n a  n ieruchom ości bedzie 
dozw olona ty lko  w w yjątkow ych  w y­
padkach .

Tyle odnośne przepisy , ale jakże 
w ym ow na jest ich treść. Jak i cios dla 
rek inów  licy tacyjnych , żeru jących  

n a  tak ich  licy tacjach , gdziew łaśnie

zakupyw ali całe n ieruchom ości za 
grosze, ru jn u jąc  tem  sam em  d łużn i­
ków , a w zw iązku z tem  pogrążali 
k ra j  w coraz w iększą ru inę.

Sądzim y, że odnośne w ładze w łaś­
nie ow ych rek inów  m iały  w p ierw ­
szym  względzie n a  m yśli i w ten  spo 
sób zaczęły z n im i rad y k a ln ą  w alkę.

M amy w rażenie, że rozporządzenie- 
pow yższe nie będzie pierw szem  i os- 
ta tn iem , ale że za n iem  pójdą i inne 
m ające m oc p raw n ą  w stosunku do 
w szystkich  licytacji.

Uw ażam y, że rozporządzen ie takie 
raz  n a  zawsze położy k res m nożącym  
się w ostatn ich  czasach r ekinom  licy­
tacy jnym  z k tó rym i in n a  w alka jest 
niem ożliw a.

S U B C M K
NAJLEPSZA FARBA PRZECIW KO kD Z¥

P aten t we w szystkich k ra jach  kon tynen tu . 

Do nabycia w fabryce KRAKÓW.—  

PODGÓRZE, ulica W ielicka I .  85.

JTBESZCZENLE PO ­
W IEŚCI 

B. BEMBOWSKI

„GORĄCA KREW  
I MIŁOŚĆ KRÓLEW- 

ŚKA*‘
D ziało się to za czasów 

panow ania k ró la  Kazi­
m ierza W ielkiego.

P rzyw leczona z po łu ­
dniow ego w schodu czarna 
ospa, zbierała obfite żn i­
wo, siejąc ogólny po­
płoch.

W  okresie tym  w alka 
polityczna pom iędzy k ró ­
lem a księdzem  Baryczką 
zaczęła dochodzić do k u l­
m inacyjnego napięcia.

K lęskę tę i rozpacz lu ­
du w ykorzystu je sp ry t­
n ie ksiądz B aryczka i kie 
dy tłum y zebrane u stóp 
góry w aw elskiej b łagają 
k rólew skiej pomocy i r a ­
tunku  i kiedy Kazim ierz 
bezsilny wobec w oli bo­
skiej ra tu n k u  tego dać 
nie może — B aryczka rzu  
ca hasło  pogrom u Ży­
dów, k tórzy  są sp raw ca­
m i tej klęski. Z atruw ają 
bowiem — jak głosi — 
studnie zarazą, lud  wodę 
Pijąc, nabaw ia się tej stra  
sznej choroby i m usi gi­
nąć. Jest to dzieło sza ta ­
na. W ytępić trzeba Ży- 
*łów — a gniew Boski mi
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by m nie ra tow ać, czy...
—  U spokój się E sterko , jesteś pod opieką p rz y ja ­

ciół, n ik t cię teraz  już nie skrzyw dzi, pod m ożną je ­
steś opieką.

Tym czasem  z dołu p iw nicznego w ydostał się osza­
lały  G aw orek, skacząc z dzikim  ry k iem  ku E sterce, 
chcąc ją  znow u porw ać w swe ram iona.

Nie dosięgnął je j jednak . Jednym  uderzeniem  od­
trąc ił go H reczyna tak  potężnie, że ogłuszony Gawo­
rek  zak ręc ił się w  m iejscu  jak  fryga i pad ł zem dlony 
do nóg E sterk i.

—  W asza K rólew ska Mość —  w oła Kochan z izby 
—  E ste rk a  z O poczna odnalazła  się, jest już bezpie 
czna —  jest i ten  je j uw odziciel-kochanek.

—  Ja  nie m am  ko ch an k a , on oszalał, on gw ałtem  
m nie uprow adził, —  w ybuch ła teraz głośnym  p ro ­
testem  E sterka . —  O dprow adźcie mnie z pow ro tem  
do dom u m oich rodziców ... Ja  się was lękam ...

—  T rzyjació łm i ci jesteśm y!
—  Z atem  pow iedzcie p raw dę —  co zacz jesteście?., 

w ołacie też: W asza K rólew ska Mość!... co to  zn a ­
czy?... Kto tam  stoi p rzed  chatą?... Jego K rólew ska 
Mość?... —  E ste rk a  zaczyna pow oli się orien tow ać, 
lecz lęka się, czy to  n ie złuda, m iraż rozpalonej go­
rączk ą  głowy... czy n ie  sen...

—  Pow iedzcie dobrzy ludzie, czy to nie sen?...
—  Nie, E sterko , to nie sen...
Słysząc że E ste rk a  się odnalazła, że jes t w  te j izbie, 

k ró l nie m ógł dłużej opanow ać swej cierpliw ości, 
p rzekroczy ł p róg  chaty  i w szedł do w nętrza , za nim  
podążyła św ita.
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K ochan R aw a a za n im  H reczyna, schyliw szy się, 
weszli przez n isk ie  drzw i do w nętrza chaty , k ró l zaś 
ze św itą  zatrzym ali się tuż p rzy  wrejściu —  chw ilę p a ­
n ow ała  głęboka, przez nikogo nie p rzery w an a ci­
sza.

—  Czy znalazłeś tam  kogo, K ochanie? —  zawmłał 
p ierw szy  król. k ie ru jąc  głos w stronę drzw i.

—  Na razie  nie widzę jeszcze nikogo, tak  tu  cie­
m no, trzeba skrzesić św iatło , a nie m am  krzesiw a.

Król sk inął na świtę, jeden  z dw orzan  szybko w y­
ją ł ze safianow ej sak iew ki m ałe krzesiw o, p o ta rł je  
silnie, przyłożył doń sm olne łuczyw o, jiadła nań  je ­
dna i d ruga  isk ra  —  o g arn ia jąc  żyw icą n asiąkn ię tą  
konopną głowicę —  z pochodnią tą  ja sn ą  wbiegł n a ­
stępnie za K ochanem  i H reczyną do w nętrza chaty .

Nie było tu  nikogo, sądząc jed n ak  po rozrzuco­
nych wTszędzie w n ieładzie sprzętach, w idocznym  b y ­
ło, że jeszcze p rzed  chw ilą był tu  ktoś, k tó ry  w o sta­
tn ie j chw ili gdzieś się ukrył.

P aściel ściągnięta z łoża, w ala ła  się w nieładzie na  
ziem i, w kącie  leżały skórzane pan to fle , na n iskim  
sto łku  pełno  resztek  n iedojedzonej straw y, k ilk a  strzę 
pów i frendzelków  p o d arte j ch u stk i kobiecej, s re ­
b rzysty  korde las i nocny czepeczek —  w szystko to  
w skazyw ało  na  obecność kobiety  i kogoś w ięcej 
prócz starego pseudo-puste ln ika .

K ochan szukał z upo rem  dalej, opuku jąc  ściany i 
podłogę, H reczyna zaś w ypadłszy z chaty , podbiegł 
do jęczącego M aćka i szarp iąc  nim  bezlitośnie, za 
w szelką cenę postanow ił wydobyć zeń całą praw dę.

—  Gdzieś u k ry ł nędzn iku  tę kobietę?... Mów na-
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Olbrzym ia afera Par;, iewiczowej i wspólników
orzeef scfflem ww fćraftowie

Skład Trybunału sydiiowskieyo — Brak 2 oskarżonycli. — Otfrzucuiiif wniosek 
obrony, — Ława obrońców i świadkowie.

W  dniu  dzisiejszym  rozpoczął się 
p rzed  sądem  okręgow ym  k arn y m  w 
K rakow ie sensacyjny  proces o w iel­

k ą  aferę  W andy  P ary ltw ieżow ej i 
je j w spólników .

Niedługo po 9-tej w chodzi n a  salę

try b u n a ł w składzie, p rzew odniczący: 
w iceprezes sądu  okr. d r. N owosielski 
w otanci s. o. d r  W asilew ski, d r K ron

CO Z A W IE R A  A K T  O S K A R Ż E N IA ?
W  tym  m iejscu  nastąp iło  odczy ta­

n ie ak tu  oskarżen ia , k tó ry  p o d a je ­
m y poniżej:

Akt o skarżen ia  przeciw ko 
H indzie vel H elenie Fleisełierow cj 

ła t  42, odpow iadającej z w ięzienia, 
do tychczas nie k a ran e j;

Izydorowi Fleischerow i la t 41, kup  
cowi z T arnow a, odpow iadającem u 
z w olnej stopy, nie karanego ;

Esterze vel Ernie Farberowej la t 
38, nie k a ran e j;

Józefow i H ochm anowi la t 29, kup  
cowi z Rzeszowa, nie k aran em u , 

oskarżonym  o to, że od w iosny 
1934 ro k u  do 20 czerw ca 1936 r. w 
K rakow ie i T arnow ie w spólnie z W an 
d ą  Pary lew iczow ą wzięli udział w 
zw iązku, m ającym  na celu:

a) uzyskiw anie za pom ocą podstę­
p n y ch  zabiegów stanow isk  w sądow ­
nictw ie, no tariac ie  i innych  u rzędach  
d la  osób s ta ra jący ch  się o te s tan o ­
w iska, p rzy  czym  zabiegi polegały

n a  tym , że W an d a Parylew iczow a, 
w ykorzystu jąc  swe stanow isko  w K ra 
kow ie oraz swe stosunk i w sferach  u- 
rzedniczych, in terw en iow ała  u w ładz 
na  rzecz tych osób, p rzy  czym  za in ­
terw encje  swe po b ie ra ła  w ynagrodzę 
n ia  p ieniężne;

b) n ak łan ian ie  sędziów , używ ając 
pośrednic tw a W andy  Parylew iczo- 
wej oraz w ykorzystu jąc  jej s tanow i­
sko, jako  żony prezesa sądu  ap e la ­
cyjnego w K rakow ie do stronn iczo­
ści p rzy  w ydaw aniu  orzeczeń w spra 
w ach cyw ilnych i k a rn y ch ;

c) zaw odow e prow adzen ie bez p o ­
siad an ia  upow ażn ien ia  przez praw o 
cudzych sp raw  w u rzędach  przez po 
dejm ow anie s ta rań  u w ładz w sp ra ­
w ach  osób ubiegających  się o za rzą­
dzenia i decyzje tychże w ładz w szcze 
gólności o koncesje, p raw o  obyw atel­
stw a, odroczenie w y k o n an ia  kary , u- 
łaskaw ien ie  i inne, p rzy  czym  udział 
oskarżonych w zw iązku polegał:

U d zia ł o s k a rżo n y  .h  w  p rze stę p c zym
z w ią z k u

1) F le ischerow ej n a  p rzy jm ow aniu  
zgłoszeń za in teresow anych  osób i na 
pośredn iczen iu  m iędzy nim i a W a n ­
dą Parylew iczow ą;

21 F le ischera  n a  w spółdziałan iu  
p rzy  tych  czynnościach;

3) F arb ero w ej na  u trzym yw an iu  łą  
czności m iędzy F le ischerow ą a P a ry ­

lew iczow ą przez przew ożenie listów  i 
bezpośrednie porozum ien ie z W an d ą 
P arylew iczow ą w sp raw ach  zleco­
nych  je j przez F le ischerow ą;

3) H ochm ana, n a  z jed n y w an ia  dla 
zw iązku in teresen tów , sk ierow yw anie 
ich do F le ischerow ej i u trzy m y w a­
nie łączności m iędzy n ią  a n im i;

Litan ia  p rze stę p stw  Fleischerow ej
4 )  oskarża  p ro k u ra to r  F le ischero ­

w ą i o to, że o fiarow ała  swe usługi 
asesorow i sądow em u A ntoniem u Sa- 
now skiem u przy  uzyskan iu  nom inacji 
n a  stanow isko  sędziego grodzkiego i 
asesorow i n o ta ria ln em u  Józefow i

W interow i p rzy  u zyskan iu  n o m in a­
cji na  stanow isko  no tariu sza , n a k ła ­
n ia jąc  ich w ten  sposób do popełn ie­
n ia  przestępstw , a m ian. do udziele­
n ia  korzyści m ateria ln y ch  W andzie 
P arylew iczow ej oraz niew ym ienio-

nym  z nazw iska u rzędn ikom  M ini­
sterstw a Spraw iedliw ości.

Na w iosnę 1936 r. usiłow ała F lei- 
scherow a nak ło n ić  s. s. o. w  T a rn o ­
w ie R om ana Łuckiego ± W ładysław a 
K uśnierza do w ydan ia  korzystnego 
w yroku  d la B raunów  z T arn o w a i 
d la  swego m ęża Izy d o ra  F le ischera  
w  jego sporze cyw ilnym  p izeciw ko  
Józefow i K lapholzow i, rozpoznaw aną 
w postępow aniu  odw oław czym .

W  1935 r. w yłudziła kw otę 150 zł 
od Jak u b a  F u d y m a rzekom o n a  po-« 
k ryc ie  kosztów , zw iązanych z za ła ­
tw ieniem  jego sp raw y procesow ej i 
sk łon iła  W andę Pary lew iczow ą do in ­
terw encji w jego sp raw ie u  prezesa 
Izby Skarbow ej we Lw ow ie Józefa 
G regera. Sum ę 150 zł w yłudziła od 
W olfa K ornb lu tha , celem  uzyskan ia  
d la niego koncesji na  rozlew nię sp iry  
tusow ą oraz celem  prow adzen ia  per- 
trak ta cy j z A ntonim  Gótzem -Okocim - 
skim  w spraw ie  za ła tw ien ia  sporu  
m iędzy nim i.

Kwotę 400 zł w yłudziła od Hoch- 
m an a  Józefa pod  pozorem  podjęcia  
się za pośrednictw em  W andy  P a ry le ­
wiczowej in terw encji w sądzie ap e­
lacy jnym  w K rakow ie n a  rzecz M oj­
żesza Spitza i M endla H ochm ana w 
spraw ie  k a rn e j przeciw  nim .

5) Akt o skarżen ia  zarzuca Józefo ­
wi H ollandrow i la t 47, kupcow i z T a r  
now a, nie k aran em u , że w K rakow ie 
w celu sk łon ien ia  ów czesnego p reze­
sa sądu  apelacyjnego Fr. P ary lew icza 
do uw zględnienia jego s ta ra ń  w sp ra ­
w ie uzyskan ia  p rzy jęcia  do służby 
sądow ej w ch a rak te rze  ap lik an ta  N. 
K anta i w yjednan ia  m u p łatnego  eta 
tu  i celem  spow odow ania bezpodsta­
w nego p rzen iesien ia  sędziego sądu 
grodzkiego w B ochni M ariana Ożoga 
na inne m iejsce służbowe, udzielał żo 
nie jego W andzie P arylew iczow ej 
znaczne kw oty pieniężne, ty tu łem  rze

nenberg  i jeden  sędzia zapasow y Na 
m iejscu  p rzeznaczonym  dla p ro k u ra ­
to ra  zasiad ł p rok . apel. d r G arbaczyń 
ski i p ro k u ra to r  z W arszaw y d r Że­
leński, głośny z o skarżen ia  przeciw  
Chaskielew iczow i.

Z oskarżonych  nie staw ił się osk. 
adw . S chaftle r i osk. M aria Ł ap iń ­
ska. O d S chaftle ra  nadszedł list z P a ­
lestyny, w  k tó ry m  w yjaśn ia, że nie 
m ógł się staw ić w skutek  choroby se r­
ca; załącza on św iadectw o lekarsk ie .

Co do Ł ap ińsk iej, m a być w yaane 
orzeczenie b ad an ia  odnośnie jej s ta ­
nu  chorobow ego.

Adw. d r L an d au  wnosi o w yłącze­
nie sp raw y adw. S chaftle ra  i spraw y 
zw iązanej z oskarżeniem  odnośnie sę 
dziego Ożoga.

P ro k u ra to r  G arbaczyński sprzeci­
w ia się i staw ia  w niosek o odczyta­
nie ak tów  w spraw ie S chaftlera

T rybuna ł u d a ł się na  naradę, celem 
ro zp atrzen ia  w niosków .

Sąd uznał n iestaw ienn ictw o Schaf­
tle ra  za uspraw iedliw ione. O dnośnie 
S chaftle ra  za w ażne uznaje  odczyta­
nie aktów , sp raw a Ł ap ińsk ie j została 
chw ilow o odroczona.

P rzew odniczący p rzystępu je  do o- 
d eb ran ia  generaliów  od oskarżonych.

Ł aw ę obrońców  za jm ują: adw. d r  
A rnold, d r  W oźniakow ski Józef, d r  
R ittigstem , d r  L an d au  ze Lwowa.

D r Bross —  w skutek  n iestaw ien­
n ic tw a osk Ł apińsk iej —  zw olniony.

Jak o  św iadkow ie zgłosili swą n ie ­
obecność n a  rozpraw ie : p ro k u ra to r 
sądu  apelacyjnego  z W arszaw y Szy­
dłow ski, p rezes s. okr. Scheyryng, 
inż. S tudnick i, F erdynand  i S tefan ia 
M ullerow ie, w reszcie O rzechow ski i 
O rzechow ska.

kornych pożyczek.
W  św ietle ak tu  oskarżen ia  m ieli 

być I lo llan a ro w i jpom ocni dw aj ad ­
w okaci, a to:

Sam uel S chaftle r z Bochni la t 51, 
n ie k a ra n y  A rnold  Klein lat 41, ró 
wnież nie k aran y .

Dw oje ostatn ich  oskarżonych  a to 
Leib Isler z Ł ączków  B rzeskich la t 69 
dyskonter, dotychczas nie k a ran y  i

(D okończenie n a  str. 5-tej)
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tychm iast, w przeciw nym  razie  zaduszę się jak  psa!

—- Ja... ja..., ja  ją  nie u k ry łem  bełkotał, odchodząc 
od przy tom ności i d ław iąc się w potężnym  uścisku. 
M aćko —  to... to uczynił on...

-— Łżesz, nędzniku!... to ty  ją  ukry łeś —  k rzy k n ą ł 
w oburzeniu  teraz  k ró l —  m ów  gdzie ją  ukry łeś. J e ­
śli nie w skażesz k ry jów kę kobiety , k tó ra  tak ro zp a ­
czliw ie w zyw ała pom ocy, nakażę w rzucić cię do n a j­
głębszej studn i i tam  zginiesz m arn ie .

—  Nie, nie, nie ja  — b łagał M aciej, w yrw aw szy 
się z rą k  H reczyna i p ad a jąc  do nóg k ró lew sk ich  —  
to on,., zszedł z n ią do dołu, k tó ry  u k ry ty  jest pod 
łożem . W  dole tym  przechow uję na zimę żyw ność. 
T am  ją  u k ry ł i siebie. Nie k a ra j m nie, wielki k ró lu , 
jam  nie w inien... To on ją  p o rw a ł gw ałtem  z dom u 
je j rodziców ...

S łysząc to H reczyna, w pad ł z pow rotem  do izby, tam  
w raz z K ochanem  podnieśli ciężkie, dębow e łoże 
odsuw ając  je  n a  bok. S ta ry  n ie k łam ał... oczom  ich 
p rzed staw ił się o ryg in a ln y  obraz.

W  głębokim , w ilgotnym  ' b ło tn istym  dole, siedział 
sku lony m ężczyzna, trzy m ając  w sw oich ram io n ach  
m łodą, na pó ł nagą, kobietę. Jed n ą  rękę trzy m ał na  
jej ustach, by dław ić każdy  je j choćby najcichszy, 
okrzyk , d rugą  opasyw ał jak  żelazną obręczą b iodra, 
p rzyciska jąc  m dlejące z w y czerp an ia  ciało do sw ej 
m ocno fa lu jące j p iersi. Oczy jego p łonęły  n iesam o­
w itym , ob łąkańczym  blaskiem , u sta  szem rały  jak ieś 
n iezrozum iałe słowa.

—  Co to za kobieta?... puść ją  n a ty ch m iast 1 — 
k rz y k n ą ł Kochan i n ie czekając odpow iedzi, skoczył
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do dołu.
—  Kim  jesteś nędzniku?... D laczego tu  się u k ry ­

w asz i więzisz b iedną, słabą kobietę?... —  Nie czeka­
jąc  odpow iedzi, w yrw ał z rą k  trzym ającego  ofiarę, 
p o rw a ł na ram iona , n ak ry ł długim  aksam itnym  p ła ­
szczem  i p a trząc  je j w tw arz, zapyta ł:

—  Gzy to  ty  jesteś E sterka z Opoczna?...
—  R atujcie... ra tu jc ie  m nie ludzie!... —  jęczała, le­

jąc  obficie łzy  —  ra tu jc ie , jeżeli Boga m acie w sercu...
—  Tyżes to, E sterko?...
—  l a k ,  to ja , E ster... —  w yszeptała  z trudem , 

w p a tru jąc  się w K ochana uporczyw ie, jak b y  odgad­
nąć chciała, k to  do n iej m ówi, przy jaciel, czy now y 
wróg.

—  T ak, poznaję... to  ty... ty  Esterko...
-— Kim jesteś panie?... Czy przybyłeś w te lasy. 

by m nie ra tow ać, czy m oże też pragniesz, jak  fam 
ten, m ej hańby?...

—  P rzy jac ie lem  ci jestem , n ie  w rogiem , ale m ów. 
ja k  doszło do tego, że znalazłaś się tu ta j w tym  głę­
bokim  borze w tej nędznej chacie i te raz  w tym  p iw n i­
cznym  dole? —  Z adając te py tan ia , w yniósł ją  o stro ­
żnie na górę do izby i usadow ił n a  łożu.

—  Sam a nie wiem , poi w ał m nie w śnie głębokim  
z dom u ojca mego, N atana, ale czy wy napraw dę... 
—  u rw a ła  nagle i lękiem  spogląda znow u to na  Ko­
chana, to  n a  IIreczynę i jego pom ocnika, trzym ają- 
cego palące się jasno  łuczyw o Lękiem  rozszerzone 
oczy, rozw iera ją  się szerzej i szerzej, zaczyna znow u 
drżeć n a  całym  ciele, a m ałe, rozgorączkow ane u ste­
czka z w ielk im  trudem  zdolne już ty lko  w yszeptać:

—  Kto wy jesteście?... Czy nap raw d ę przybyliście

nic — w ytępić z w olą i 
przeciw  woli królew skiej.

Zrozpaczony lud uw ie­
rzył Baryczce i ruszył na 
m iasto. B abka Rachela 
ucieka z w nuczką E sterką 
z Opoczna biegnie przez 
ulicę — tu  ją  dopadają , 
b iją  niem iłosiernie, chcą 
w ydrzeć z rąk  je j p iękną 
Esterkę. B roni się ja k  
w*ca — lecz wreszcie 

pada pod ciosami. W  tej 
chw ili w łaśnie zjawia się 
król. — R atuje E sterkę | 
Rachel — następnie prze­
wieźć każe obie na zam ek 
królew ski gdzie nakazu­
je  lekarzom  opiekę nad 
staruszką. K rólowa żąda, 
by Żydówki opuściły za­
m ek wawelski.

E ste rka  wróciła do O- 
poczna. Rozwinęła się na 
kobietę o niezw ykłej u ro ­
dzie. By uchronić córkę 
przed nagabyw aniam i, ro ­
dzice postanow ili wydać 
ją  za mąż. Pew nej nocy 
rozkochany młody szlach­
cic Gaworek poryw a E s­
terkę i unosi ją  w głąb 
boru , do chat;. M acieja.

Z rozpaczeni rodzice szu 
k a j“ zaginioną córkę. Do 
O poczna zjeżdża król Ra 
zim ierz ze sw oją świtą.
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W A2NE NUMERY 
TELEFONICZNE
Pogotowie rat. 11111. 
Straż ogniow a 12111. 
Z egarynka W.
Poezt. biuro  zlec. 153 0 
Centr. m iędzym. 97. 
Infoi m rto r trlef. 137 00. 
Biuro napr. telef. 150-50 
In fo rm ato r kol. 121-08. 
C entr. gazowni 152-65. 
Centr. elekr. 150-70.

| Centr. wodociąg. 121-99.

Zachód słońca dziś godz.; 18.45 
W schód słońca jutro godz.; 4.33

KALENDARZ RZYM.-KATOL.ICK1

W to re k . B artłom ieja.
Ś roda: L uaw ika.

T  e a i r - k in  &
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
N ieczynny.

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „U cieczka T arzana".
APOLLO: „Zamek tajem nic".
ATLANTIC: „W ilhelm  T ell" i „Mój pan 

jn ąż"
BAGATELA „Kto osta tn i cału je" i „Noc 

sprzed bitw ą"
PROMIEŃ: „D aj mi twe serce" i „Pan z 

m ilionam i".
SŁONKO: „Sonata K reutzerow ska" i „K a­

jak o w cy  na  D rwinie".
SZTUKA: „B arkaro la".
ŚW IT: „Przy kom inku" i „Pat i Patachon  

ja k o  dw a urw isy".
UCIECHA: „Łódź podw odna Nr. 9“
WANDA: „Klub kobiet".

n /& n s o
W TOREK, 24 SIERPNIA

12.25 Koncert 13.55 Muzyka. 15.05 „Czy
•wiecie, że‘‘... 15.25 Muzyka. 16 „Zagadka ge­
ograficzna". 16‘20 Nasze pieśni w w ykona 
aiiu Heleny Zboińskiej-Ruszkow skiej (sopr) 
akom p. W acław  Geiger. 16‘45 Ziemia ro ­
dzinna M ieczysława K arłowicza. 17 O rkie­
s tra  F ilharm onii W arszaw skiej. 18 15 Mu­
zyka. 19 „Sposób na  kobiety" skecz. 19‘15 
7-ma audycja  z cyklu „Sym fonia Beetho- 
~vena ‘ (płyty). 20 „N ad Jad ranem  1 audycja 
m uzyczno-słowna. 21‘05 Melodie film owe i 
rew iow e w wyk. T ria  salonowego P. R. i 
S tefana Sasa (śpiew). 21‘45 „Dni pow szednie 
państw a K owalskich". 22 Recital fo rtep ia ­
now y H enryka Mierowskiego. 22‘30 P ieśni 
w łoskie i polskie w wyk. Józefa K orolkie- 
wicza. 23 Muzyka.

S za lo n y  r o w e r z y ­
sta z  ’jl. K s . Jó z e fa

Onegdaj' w godzinach w ieczornych 
n a  ul. Ks. Józefa, row erzysta  n iezn a­
nego nazw iska n a jech ał na  p rzecho­
dzącą przez jezdnię F ila rsk ą  S tan i­
sławę, la t 70, zam. p rzy  ul. Ks. Jó ­
zefa  w b a rak ach  i p rzew rócił ją , po ­
w odu jąc  u  nieszczęśliw ej ogólne p o ­
d u czen ia  n a  ciele.

Zaw ezw any lekarz  Pogotow ia r a ­
tunkow ego  przew iózł o fiarę  w ypad­
k u  do szp itala św. Ł azarza.

W ystęp n o żo w n ik a
Na przechodzącego ul. S tarow iślną 

J a k u b ik a  W ładysław a, robo tn ika , 
zam . p rzy  ul. N adw iślańskiej 19, n a ­
p ad ł n iejak i M iceusz F eliks bez s ta ­
łego  m iejsca zam ieszkania, k tó ry  bez 
żad n y ch  pow odów  ugodził go nożem  
w lew ą łopatkę, zad ając  m u ciętą  r a ­
nę.

R anny  Jak u b ik  pozostał w  lecze­
n iu  dom ow ym , a przeciw ko krew kie 
m u  nożow nikow i p o lic ja  w szczęła do 
chodzenia.

NAJWYGODNIEJ
NAJTANIEJ

NAJSZYBCIEJ
„LOTEM“

Kraków  do wieczora ■ ■ ■

Działalność w spólników  Heischerowej
w  św ietle a ktu  oskarżenia

(Dokończenie ze str. 4-tej)
M aria Ł ap ińska la t 45 z K rakow a, 
n ie k a ran a , odpow iadają  o to, że w 
zam iarze sk łonien ia sędziów  do stro n  
niczości w rozpoznaw aniu  spraw  a 
m ianow icie: osk, Leib Is le r w m arcu  
1936 sędziego sądu apelacyjnego w

K rakow ie S tan isław a M achalskiego 
do w ydania korzystnego  w yroku  w 
sporze cyw ilnym  Ireny  T arn o w sk ie j 
przeciw  niem  uo zapła tę  2.000 zł. osk. 
zaś M aria Ł ap ińska we w rześn ia  1935 
r. sędziego sądu apelacy jnego  w K ra 
kow ie K arola Gniewosza do w ydan ia

un iew inn iającego  w yroku  w  spraw ie  
k a rn e j p rzeciw ko Feliksow i Ł ap iń ­
skiem u udzielili W andzie Parylew i- 
czowej pożyczek w ekslow ych w su­
m ie po 500 zł, a to  celem  in terw encji 
i. je j s tro n y  u  wyżej w ym ienionych sę 
dziów.

Sylwetka ś. p. V h ?arylewiczowej
Gdy z w iosną 1932 r. ob ją ł stano  

w isko prezesa sądu apelacyjnego  w 
K rakow ie F ranciszek  P ary lew icz przy 
b y ła  w raz z n im  do K rakow a jego 
żona W an d a Parylew iczow a.

Już poprzednio  za pobytu  je j m ęża 
w  Sączu i T arnow ie, W an d a  P a ry le ­
w iczow a b ra ła  żyw y udzia ł w życiu 
tow arzyskim  i p racy  społecznej na 
tam tejszym  teren ie, za jm ując  k ie ro ­
w nicze stanow iska w m iejscow ych 
o rganizacjach  społecznych, w spółdzia

ła jąc  z w ładzam i adm in istracy jnym i.
U chodziła tam  za osobę usto su n k o ­

w aną niety lko  dzięki s tan o w isk a  za j­
m ow anem u przez je j m ęża, lecz ró w ­
nież na  sku tek  bliskiego sto sunku  po 
k rew ieristw a z ludźm i, k tó rzy  ówcze­
śnie odgryw ali w życiu politycznym  
pow ażną rolę.

Z chw ilą nom inacji jej m ęża n a  sta 
now isko prezesa apelacji k rak o w ­
skiej,

znaczenie jej jeszcze bardziej
wzro sło

N aw iązała ona stosunk z czołow y­
m i przedstaw icielam i m iejscow ych 
w ładz państw ow ych i sam orządo­
wych, zetknęła się z w yższym i u rzę­
dn ikam i M inisterstw a Spraw iedliw o­
ści w  W arszaw ie i w kró tce  zaczęła 
odgryw ać w życiu tow arzysk im  i spo 
łecznym  czynną i p rzo d u jącą  ro lę  na

teren ie  K rakow a, p rzy  czym  p o d k re ­
śla ła  na  każdym  k ro k u  w sposób n a ­
w et p rzesadny  swe znaczenie i s to ­
sunki.

Nic też dziwnego, że i w K rakow ie 
w iele osób zaczęło zw racać się do 
niej o pom oc i p oparcie  w różnych  
spraw ach.

K ilkadziesiąt tysięcy długu
Około czerw ca 1936 ro k u  poczęły 

p o w tarzać się pogłoski o znacznym  
je j zadłużeniu , dochodzącym  sum y 
k ilkudziesięciu  tysięcy złotych. Zadłu 
żenie to  sięgać- m iało jeszcze czasów 
poby tu  je j w M uszynie i Nowym Są­
czu.

Poczęto poufn ie  sobie opow iadać, 
że W an d a Pary lew iczow a w sposób

lekkom yślny zaciąga długi, w ystaw ia 
w eksle z w łasnym  podpisem , że /ac ią  
gniętych zobow iązań nie spłaca, o fia­
ru ją c  w zam ian  sw ym  w ierzycielom  
usługi i pro tekcje . Coraz głośniej m ó­
w iono o tym , że Parylew iczow a, p o ­
zostając w tru d n y ch  stosunkach  m a­
teria lnych , za w ynagrodzeniem  p ie ­
niężnym  podejm ow ała się in te rw en ­

cji u  władz, w szczególności w  są­
dach  i u rzędach , udziela jących  kon- 
cesyj.

N iepochlebne te pogłoski zaczęły z 
czasem  p rzyb ierać  rea ln e  kształty .

W m arcu  1936 r. p ro k u ra to r  sądu 
okręgow ego w T arnow ie o trzym uje  
p ierw szą w iadom ość o liście in te r­
w encyjnym  nap isanym  przez W andę 
Parylew iczG w ą do sędziego s. o. w  
T arnow ie  R om ana Łuckiego w  sp ra ­
w ie B raunów , oskarżonych  o p rze­
stępstw a czekowe.

Niedługo potem  nadeszły dalsze 
w iadom ości o działalności W andy P a  
rylew iczow ej.

W  końcu  p ro k u ra to r sądu ap e la ­
cyjnego w K rakow ie S tefan  Szydłow ­
ski w szczął dochodzenia celem  u s ta ­
lenia i w yjaśn ien ia uzyskanych  in- 
form acyj.

W ładze przeprow adziły  szereg re­
wizji, aresztow ały  w iększą liczbę o- 
sób i uzyskały  drogą sk ru p u la tn y ch  
bad ań  ogrom ną ilość m ate ria łu  do ­
wodowego.

B adania w ykazały  nadużycia do­
konane przez W andę P arylew iczow ą 
w o rgan izacjach  i stow arzyszeniach, 
gdzie przyw łaszczała  ona sobie zn a­
czne kw oty, k tó re  potem  mąż je j w 
to k u  śledztw a n iem al w całości po ­
krył.

T ak i p o dk ład  m iała  ta  o lb rzym ia 
afera , k tó ra  m ackam i swym i usid liła  
szereg osób, a k tó re j epilogiem  jest 
sensacy jna ro zp raw a sądowa.

L is tu  f wfndAói* m  zezna­
wać w procesie Fleischeroiwe/

Teodor M ichałowski, sędzia sądu 
okręgowego w Rzeszowie. Mikołaj 
Jaćkow, prof. giinn. w Rzeszowie. 
Antoni Sanowski. kier. sądu grodzkie 
go w Brzostku, wraz ze żoną. Józef 
W inter, asesor notarialny z Tarnowa. 
Eugeniusz Geisler, notariusz z Tar­
nowa. Adam Chechliński, referent per 
sonalny Minist. Sprawiedl. z W arsza­
wy. Stanisław Kuźniarski, notariusz 
w Przeworsku. W acław Dlouhy, pr o­
kurator z W arszawy. Marian Ożóg, 
sędzia sądu grodzkiego z Bochni.

Saul Fasten, kupiec z Rozwadowa. 
Adam Balon, sędzia s. apel. w  Kra­
kowie. Henryk Matuziński, sędzia s. 
apel. w Krakowie. Stanisław Syrowy, 
prezes sądu okr. w Tarnowie. Helena 
Dobrucka z W arszawy, żona sędzie­
go. Chanine i Samuel Braun, kupcy 
z Tarnowa. Teofil Patroński, wicepro  
kurator z Tarnowa. W ładysław Ku­
śnierz, sędzia z Tarnowa. Stanisław  
Machalski, sędzia s. apel. w Krako­
wie. Samuel Horowitz, kupiec z Rze­
szowa. Jan Kański, kierownik pań­

stwow ej instytucji bankowej. Tadeusz 
Cybniski, wiceprokurator s. apel. w  
Lublinie. W olf Kornbliith, kupiec z 
Niska. Samuel Sobel, w łaściciel tar­
taku w M ikuliczynie. Leser Schwarz 
kupiec z Rozwadowa. Józef Greger, 
prezes Izby Skarbowej we Lwowie. 
Samuel Adler, inż. z Turaszówka 
(Krosno). Bolesław Czuchajowski, no 
tariusz z Krakowa. Samuel D essel, 
adwokat w Płońsku. Dr. Karol Gnie­
wosz, sędzia s. apel. w Krakowie i 
szereg innych.

V  potworny sposób zamordowała
s«’o|e <tiz.i pclńf

D nia 2 lutego br. 23 letn ia  F ra n ­
ciszka i 26-letnia Ł ucja  Kozieńskie, 
zam ieszkałe w R aciborow icach pod 
K rakow em , zam ordow ały  nieślubne* 
2-mies. dziecko F ranciszk i, jak ie  mia 
ła  z gospodarzem  tam tejszej wioski 
B ochenkiem .

Dr. Henryk Czaplicki
specjalista chorób w ew nętrznycu 

J » O f* T T O C # #
KRAKÓW, UL. FLORJAŃSKA Nr. 8
88 4 7 ____ __________

O k ru tn e  to m orderstw o  p rzep ro w a­
dziły w w yrafinow any  sposób. M ia­
now icie jed n a  z n ich  n a la ła  n iem o­
w lęciu do u st k ilk a  łyżek am oniaku , 
a d ru g a  uzupełn iła  tę m iarę  octem  i 
m ydlinam i.

W połow ie już za tru te  dziecko, w 
jed n ej ty lko  koszulce, w yniosły na  
20-stopniow y m róz i porzuciły  n a  be­
tonie, gdzie leżało około dw óch go­
dzin i gdzie też spo tka ła  je śm ierć.

O skarżone tłum aczyły  sie, że po ­
pełniły  tak  straszną  zbrodnię z po ­
w odu nędzy.

T ry b u n a ł w składzie s. o. Bobilewi 
cza jak o  przew odniczącego i s. o. 
F rey a  o raz  s. o. B artynow skiego jak o

wotantówT nie dał w iary  tłom acze- 
niom  i skazał obie siostry  po jednym  
ro k u  w ięzienia.

O skarżał p rok. Rawa. O bronę w no­
sili d r  B ernard  Pleszow ski. o raz d r 
E lza Pteszow ska.

O s o b i s t e

P r e z . Kaplicki
p o w r ó c i ł

W dniu dzisiejszym powrócił z ur 
lopu i objął urzędowanie prezydent 
m iasta dr Mieczysław Kaplicki.
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Z  cyk lu :  Pgfsfcg procar/e...

R E P U B LIK A  C H R ZAN O W S K A
W chodzi się w olbrzym i podw órzec 

jak iegoś gigantycznego zam czyska. 
M ury ku te  w skale sięgają pod niebo. 
T o jeden  z kam ienio łom ów  w pow ie­
cie chrzanow skim . K opaln ia tych dro  
gocennych złom ów bazaltu , k tó rym i 
m ożnaby tysiąc szos w Polsce w yło­
żyć, gdyby..

—  D laczego się tego nie odprzedaje 
innym  dzielnicom ? —  pow tarza  m oje 
p y tan ie  inż. F rancos. —  T ran sp o rt 
d rogo kosztuje. Kolej musi liczyć d ro ­
go, bo tak i złom  straszn ie  niszczy ta ­
bor. O sto k ilom etrów  stąd  nasza  
k o stk a  bazaltow a kosztow ałaby już o 
s to  p rocen t d rożej niż na  m iejscu. To 
jest w łaśnie tragiczne. W tym  k am ie­
niołom ie dzienna p ro d u k c ja  w ynosi 
około 500 ton. To d la nas m ucha... 
M oglibyśm y kopać i kopać, ale nie 
m a zapotrzebow ania.

R ozglądam  się wokoło. T ak  m usi 
w yglądać k o p a ln ia  złota, albo  d ia ­
m entów . R obotnicy uw ieszeni na  ska 
łach  w alą k ilofam i. Tu w okół nas, na 
ziem i —  m łotam i ro zb ija ją  g ran ito ­
we złomy. W szystko na tle gigantycz­
nej dekoracji...

G orąco nam aw iam  reżyserów  fil­
m ow ych, aby  w k tó rym ś z polskich 
film ów  p rzen ieśli choćby na chw ilę 
ak c ję  z cy rk u łu  rosyjskiego do tam ­
tego atelier...

B rak  taniego tran sp o r tu  jes t dla 
skarbów  chrzanow skich  traged ią  P o ­
m yślcie sobie państw o  bezcenne i nie 
w yczerpane skarby  un ieruchom ione 
w  jednym  pow iecie. A pow iat ten... 
najb iedn iejszy  w całej Polsce, n a j tra ­
giczniejszy pod w zględem  bezrobocia. 
D aw niej k o n k u ro w a ł C hrzanów  z Z a­
w ierciem . T eraz zdobył p rym at. 25°/° 
w szystk ich  bezrobo tnych  całego w oje 
w ództw a k i akow skiego to —  m ały 
Chrzanów . Nędzarz głodny i obdarty  
urodzony  w grocie skarbów .

W szelak ie bazalty , m arm u ry , wę­
giel -— jakże to  ugryźć?

C iężar ga tunkow y tego nieszcz ;ścia 
pow iększa jeszcze i to, że w iększość 
bezrobo tnych  z chrzanow skiego  była 
ongiś w ielkim i p an an n , a ry s to k rac ją  
górn ictw a. Z arobki n iek tó rych  docho­
dziły do 25— 30 złotych dziennie. Dziś 
kop aln ie  sto ją —  m ałokaloryczny  w ę­
giel chrzanow ski nie w ytrzym uje  kon

W iedeń. (Tel. wł.) —  Sensację W ie­
d n ia  stanow i proces k a rn y  przeciw  
19-letniem u urzędnikow i p ry w a tn e ­
m u  W alte row i Moule, k tó ry  zasiad ł 
n a  ław ie oskarżonych  pod zarzu tem  
zam ierzonego w ym uszenia na  słyn­
nej arty stce  d ram atycznej i film ow ej 
P au li W essely.

Św iatow ej sław y a r ty s tk a  była n ie­
daw no b ard zo  zan iepoko jona listem , 
k tó ry  w kategoryczny  sposób w zy­
w a ł ją  do złożenia kw oty  50 tys. szy­
lingów  w b laszanej puszce w ściśle 
oznaczonym  m iejscu  n a  przedm ieściu  
F ischam end . A nonim ow y au to r listu  
g roził arty stce  w razie n iezastosow a­
n ia  się do jego życzeń, że zarazi ją  
„w  dobrze obm yślany i niezaw odny 
sposób" bakcylam i trądu .

Z aniepokojona, ale bardzo  energ i­
czna P au la  W essely porozum ia ła się 
bezzw łocznie z dy rek cją  policji wie-

Garbarnia— W awel (Nowa W ieś) 
3:1 (3:0)

D obrze g ra jąca  G arb arn ia  nie n a ­
tra f iła  w Ś lązakach na rów norzędne­
go p artn e ra . Do jirzerw y gosjiodarze 
p rzew ażali w yraźnie, a w ynikiem  tej 
przew agi były b ram k i uzyskane przez 
W o źn iak a  2 i... obrońcę W aw elu.

Po pauzie  gospodarze zm ien iają  
sk ład , w staw ia jąc  P azu rk a  I do a ta ­
ku, a że zaw odnik  ten  jes t jeszcze nie 
w yleczony z kon tuzji, w ięc u c ie ip ia ł 
n a  tym  n ap ad  zwycięzców. Sędzia p 
S eidner A. bardzo  dobry.

( k u rencji. B aronom  p rzem ysłu węglo- 
! wego nie op łaca się p rod u k c ja . N ade­

szło, ja k  gradow a ch m u ra  i zaw isło 
I nad  C hrzanow em  trag iczne zdum ienie 

n iedaw nej .a ry sto k rac ji"  robotn iczej: 
„ Jak to ?  więc nie do końca życia bę­
dzie się dobrze żyło z w łasnej p r a ;y ? “ 
T ak ie zdum ienie budzi bun t. Przecież 
C hrzanów  by ł sobie kiedyś w łasną re ­
publiką... Dziś tęgi, fachow y górn ik  
p racu je  ło p a tą  p rzy  budow ie drogi i 
za rab ia  w sezonie 4 złote.

—  J a  ich rozum iem  —  pow iada 
inż. F ranco is . —  Ciężko się p rzy ­
zwyczaić...

Myślę, że inż. F ran co s dlatego ro ­
zum ie, że i jem u zapew ne ciężko się 
było przyzw yczaić do pew nej rezyg­
nacji. Inż. F ran co s jest k o n s tru k to ­
rem  jak ich ś dziw nych m ostów  —  w i­
szących, z m odrzew iow ego drzew a. 
W idzia łem  fo tog rafie  w fachow ych 
m iesięcznikach. K onstrukc ja  opisyw a 
n a  jak o  inżyn iersk i ra ry ta s . Inż. F rań  
cos p o tra fi budow ać sw oje trw ałe  n a ­
w ierzchnie w cenie 145 tys. zł. za k i­
lom etr, podczas gdy zagran iczne f ir ­
m y um ów iły  się raz  na  zaw sze z nam i 
że to  pow inno  kosztow ać 250 tysięcy 
k ilom etr..

P O K Ó i
„D uce" znów  skorzysta ł z okazji, 

aby w ygłosić m ow ę. Stało się to n a  
ry n k u  w P alerm o  po zakończeniu  m a 
new rów  n a  Sycylii. Co jest „ leitm oti- 
vem “ te j m ow y? O cieka ona w prost 
zapew nien iam i o pokoju , poniew aż 
pow szechnie w iadom o —  m oże k to  
w ątp i?  —  że faszyzm  jest tak  pokojo  
wo nastro jo n y , że u rząd ził ostatn io  
w ypraw ę zb ro jną  n a  Abisynię, bierze 
udział w  w ojn ie h iszpańsk iej, p rzy ­
gotow uje się do a tak u  n a  obecny stan  
n a  m orzu  Śródziem nym  i t. d.

P. M ussolini jest nam iętnym  zw o­
lennik iem  poko ju  ale pod w arunkam i.
A je s t tych  w arunK ów  k ilka: 1) usu ­
nięcie czy bodaj ubezw ładnienie Ligi 
N arodów , 2) uznan ie  podboju  Abisy­
nii, 3) n iedopuszczanie „bolszew izm u 
n a  m orzu  Śródziem nym , 4) uznan ie 
osi R zym -B erlin jak o  czynn ika  p o k o ­

ju  itd. Jeżeli św iat uzna te i in n e wa-

deńskiej, a mąż a rty stk i p o p u la rn y  
ak to r i reżyser A ttila  H orb iger w m yśl 
p o rad y  w ydziału  śledczego poPcii, u- 
dał się sw ym  au tem  do F ischam end  
i w oznaczonym  m iejscu położył b la ­
szaną puszkę, oczywiście próżną.

Po pew nym  czasie p rzybył n a  to 
m iejsce, okolone drzew am i, n a  m o to ­
cyklu  jak iś  m łody człow iek i w chwi 
li, gdy podniósł puszkę został u ję ty  
przez u k ry ty ch  w zagajn iku  funkcjo- 
nariuszów  policji.

§*iątnu§emą!

Jest dwuch Bandrowskich: Juliusz 
Kaden i Jerzy. Z pierwszym, znanym  
pisarzem mimo jego błędnego obecnie 
postępowania —  należy polem izo­
wać. Jest przeciwnikiem  godnym i 
rycerskim. Brał jego, Jerzy, sądząc 
po artykułach, zam ieszczonych w po 
znańskiej „Kulturze44 jest —  jak się
io  określa —  typem z pod pewnej 
gwiazdy. Nie chodzi już o to, że pu­
blicznie pierze rodzinne brudy, że 
przy każdej sposobności i nie-sposo 
bności atakuje w niewybredny spo­
sób swego brata! Tym razem sprawa 
jest o w iele poważniejsza, Na łamach  
tygodnika literackiego „Kultura44, u- 
chodzącego za organ prymasa Polski 
ks. kardynała Hlonda, od kilku tygo-

Inż. F ran co s (nie jego jednego z 
dzielnych fachow ców  spo tkałem  w 
m ojej podróży) zapad ł gdzieś w Chrza 
now ie na  sk rom nej inżyn iersk ie j pen- 
syjce i zapew ne jeszcze m u tru d n o  
przyzw yczaić się do rezygnacji ze 
sw ych szerszych am bicji, z m arzeń  o 
tak im  moście, k tó ry b y  w pyrow adził 
go z C hrzanow em  na szerszy św iat.

T ym czasem  jes t tu  gospodarzem  i 
zachow uje się ja k  gospodarz w sw o­
ich m ajętnościach .

—  „Szczęść Boże" —  w ita  się z 
bezrobo tnym i na  budow ie. Zupełnie 
jak b y  to był czas żniw .

—  „Szczęść Boże" —  odpow iadają 
chóren., ale m ało  k tó ry  podnosi gło­
wę, p rzery w ając  pracę.

—  W idzi pan? O ni się m nie nic nie 
bo ją  —  śm ieje się wesoło. J a  przecież 
jestem  „w ładza", ja  p rzy jechałem  na 
inspekcję —  żaden nie p rzery w a ro ­
boty... Chodźm y, chodźm y -— nie prze 
szkadzajm y. Ja  p an u  w szystko po ­
każę.

P oszliśm y najdziw nie jszą  drogą w 
Polsce. T ak ich  je s t dw ie obecnie w 
budow ie. Obie z pow iatu  ch rzanow ­
skiego do pow iatu  sąsiedniego —  ol­
kuskiego.

ru n k i, p. M ussolini m oże —  zam ilk ­
nie?

O najw ażniejszej, zarów no d la p o ­
koju  jak  i d la sam ych W łoch spraw ie: 
o sto sunku  do Anglii „duce" w yraził 
się bardzo  pow ściągliw ie. Nie chce on 
ze zrozum iałych  pow odów , drażnić, 
nie m oże ze w zględu n a  swój prestiż 
o tw arcie  w yciągnąć ręk i. Mówi więc 
dyplom atycznie: jeżeli w szczęte ro z ­
m ow y będą pom yśln ie kon tynuow ane 
k to  wie, m oże z tego coś w yniknie.

N iepew ny je s t ten  pokój, jeżeli Mus 
solini m a być najsiln ie jszą jego pod­
porą. Św iat p a trzy  i w idzi, że biedne, 
w yniszczone, o tum anione frazesam i 
faszystow skim i W łochy zbro ją  się n a  
potęgę, że są głów nym  m otorem  
w szystkich  zajść m ogących d o p ro w a­
dzić do w ojny. W idocznie M ussolini 
w yobraża sobie, że żołnierz w łoski 
od w ojny św iatow ej zm ienił się i jak-

S prow adzony n a  policję zeznał, że 
jest u rzędn ik iem  pryw atnym  i że w a­
ru n k i życiow e zm usiły  go do tego wy 
m uszenia n a  artystce , k tó ra , jak  ze­
zna ł „posiada w ięcej pieniędzy, niż 
po trzebu je"...

Poniew aż głów ny św iadek  o sk a r­
żen ia  P au la  W esely, w ystępu je obec­
nie w F estivalu  sa lzbursk im  i w ystę­
pów  swoich p rzerw ać nie m oże —  
przew odniczący  rozp raw y  odroczył 
proces n a  k ilka  tygodni.

dni Jerzy Bandrowski drukuje swe 
wspom nienia ze studenckich czasów  
lwowskich, oraz ostatniego pobytu w  
szpitalu lwowskim . Nic wymagamy 
uczciwości od p. Jerzego Bandrow- 
skiego. P. Bandrowski w swych „roz 
m owach żydowskich44 podaje fakty  
nieprawdziwe, podaje rozm owy zgo­
ła zm yślone.

Jerzy Bandrowski —  zakłamany 
dziennikarzyna —  zazdrościł laurów  
swojemu bratu; zapragnął stać się 
„sławnym 44. Porwał się na rzeczy, do 
których nie dorósł. Rozumiemy, że 
nie wszyscy są np. demokratami; ro­
zum iem y, że wielu ma odm ienne prze 
konania; rozum iem y to i potrafim y

Co w n ich  dziw nego? Tylko tyle, 
że są to pierw sze drogi, k tó re  m ają 
jakoś połączyć dw a zabory. Nic nie 
p rzesadzam . D aw ny zabór rosyjski 
(Olkusz) z daw nym  zaborem  a u s tr ia ­
ckim  (Chrzanów) nie m iały  żadnego  
połączenia. Bo i po co? C hyba żeby 
p rzem ytn ikom  u ła tw iać  życie. Z jed 
nej s tro n y  lasy  i w zgórza, tru d n o  się 
n a  p iechtę przedrzeć, z d rug ie j s trony  
b ło ta. Nasz cesarz z ich  cesarzem  
w cale się n ie  chcieli tędy  k o m u n ik o ­
w ać i tak  —  zostało. „Gdy P o lska w y­
bu ch ła"  w ojew odow ie, jeśli m ieli do 
siebie in teres, to pocóż tędy. Można 
odrazu: ko leją  K raków -K ielce. Ale
już w przyszłym  ro k u  chłop z o lkus­
kiego, gdzie ja jk o  kosztu je  4 grosze, 
będzie m ógł p rzy jechać  fu rm a n k ą  do 
ro b o tn ik a  z chrzanow skiego, gdzie 
ja jk o  kosztu je  dw a razy  ty le.

Jak ie  to szczęście, że o tak im  b ra ­
ku  k o n tak tu  m iędzy dw om a zabora­
m i nie dow iedziała się jak aś  kom isja  
m ieszana Ligi N arodów . Albo jeden, 
albo drugi pow iat zakw estionow ano  
by nam  napew no, jak o  nie z jednej 
m acierzy.

T eraz  już zapóźno. In ży n ie r z F u n ­
duszu P racy  dał trochę pieniędzy, in ­
żyn ier od skarbów  chrzanow skich  n ie  
p oskąp i bazaltu  i dwie drogi będą.

—  Szczęść Boże...

Stan. Pac.

by n a tu ra  ludzka m ogła ulec tak  g ru n  
tow nym  zm ianom  psychicznym . Zre­
sztą zapew nienia p. M ussoliniegc, że  
szczerze p rag n ie  pokoju , m ogą być 
szczere —  do czasu tj. k iedy  uzna, że 
w o jna jes t lepszym  i pew niejszym  
in tresem .

T ym czasem  rzeczyw istość w łoska 
jest n ad er sm utna. Poza B erlinem  i 
może niew chodzącym  w pow ażną r a ­
chubę A ustrią i W ęgram i W łochy nie- 
m ają  przyjaciół, zaś o w łasnych  si­
łach  są niezdolne do w ielkiej akcji. 
Ludność n iepew na skorzysta łaby  z da. 
nych je j do ręk i karab inów , aby po ­
zbyć się n ienaw istny  je j u s tró j faszy­
stow ski, skarb  p ań stw a pusty , a o po ­
życzce naw et m arzyć nie m ożna: m ę­
stw o w ojska —  m oże z w yjątk iem  lo t­
n ictw a —  stoi pod znakiem  zap y ta ­
nia. Czy n ie dość pow odów  do k rzy ­
ku, że się jest za pokojem ?

P y tan ie  tylko, czy w te k rzyk i nw ie 
rzą w n ajm iaro d a jn ie jszy ch  m iejs­
cach: w L ondynie i P aryżu  Tum  o 
faszyźm ie i jego w odzu m ają  w yro ­
bione zdanie, sprzeczne z zapew nie­
n iam i jak  w Palerm o.

L  e t g io n iś
A N T O N I KORNIK b. kapral II Bryga­
dy wydał książkę „MÓJ 3A T A L IO N  
My, Byli Legioniści" Rewelacyjna treść 
Po konfiskacie, nakład drugi. Cena. 
1 zł. 40 gr. z przesyłką. Kraków, ni. 
FUrjańska 29. Równie; do nabycia 
w księgarniach krakowskich. 37/37

„Kultura"
ocenić! Ale nie cenim y człowieka, w 
którego artykułach roi się od napa­
ści i nieprawdy. Takiego „pana44 na­
leży postawić pod pręgierz opinii! Na 
wstępie nazwaliśm y sprawę „poważ­
ną44. Nie ze względu na p. Bandrow- 
skiego, ale ze względu na to, że głu 
pawe wynurzenia p. Bandrowskiego 
ukazały się na łamach „Kultury44, te­
go tygodnika, który chce uchodzić za  
organ poważny, który — według sie­
bie —  reprezentuje polską m yśl kata- 
licką! I to jest niepokojące, że „Kul­
tura44 jakby zam anifestowała chęć 
przystąpienia do wspólnego frontu  
żydożcrczego z „Orędownikiem44 na  
czele!

K. IM.

S za n ta żo w a ł artystkę Paulę W essely
50 lysjęcif szągMinądu/ a in e  z a ra że n ie  trą d e m

J t r z y  Bandrowski i

P. M ĘJSSO LilM iEG
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Fożyleczno Irslcfźlro.

Koczownictwo: Lir. Feliks Gross
U kazała się ciekaw a k siążk a  n au ­

kow a, znanego socjologa d r F . Grossa. 
Oto co o tym  dziele pisze „Czas“ : 

„Z radośeią  pow itano ukazan ie  się źró­
dłow ej p racy socjologa młodego pokole­
n ia , w ychow anka U niw ersytetu Jagiellon  
skiego, d r F eliksa G rossa p. t. Koczow­
nictwo.

W artość naukow ą badań  uczonego o. 
cenił w obszernym  w stępie B ronisław  Ma 
linow ski, p rofesor antropologii un iw er­
sytetu  w Lonayuie. S tw ierdził on obiek­
tyw nie, że p raca  d r F . Grossa, oparta  na 
dostępnych m ateria łach , daje  zw arły  o- 
b raz  wiedzy przedm iotu, uzupełnia nie 
ty lko  teorię, ale i technikę p racy  w te re ­
nie. Uznał, że au to r w yczerpał w sposób 
krytyczny obszerną lite ra tu rę  zagadnie­
n ia , zar6v.no angielską, francuską , n ie­

m iecką, jak  i słow iańskie.
I*rof. M alinowski w yraził się z pełnym  

uznaniem  o metodzie „doskonałej anałi - 
zy“, przedstaw ienia form  ku ltu ralnych , 
w ykazyw aniu szczegółowych zależności 
w różnych gałęziach koczow nicłw a i tr a ­
fnym  rozdzielaniu w ażnycn, isto tnych 
czynników. Poza tym znakom ity  an tro ­
polog stw ierdził, że d r F . Gross w swoich 
badaniach  przeprow adził dobrą k lasy fi­
kację  rozpatryw anych zjaw isk  i p rzeko­
nyw ująco w ykazał zw iązki zachodzące 
pomiędzy izolowanym i do tąa  zjaw iskam i 
koczow nicłwa, np. w łóczęgostwem i se­

zonowymi m igracjam i.
Ocena prof. M alinow skiego i przyjęcie 

„K oczownicłwa14 przez recenzje naukow e 
w śród k tórych  zasługuje n a  uw agę „Per- 
petuum  mobile generis h um an i44 Józefa 
Krzyżanowskiego w „P rzeglądzie W spół- 
czesnym “ św iadczą o w artości książki, 
om aw iającej problem atykę koczow nic- 
lw a“.
Poza tym  ukazały  się b ardzo  p o ­

chlebne głosy k ry tyczne w pism ach 
zagranicznych, dzięki k tó rym  u ta len ­
tow any i jeden  z w ybitn iejszych m ło­
dych socjologów polskich, s ta ł się

p rzedm iotem  u zn an ia  w św iecie n au ­
kowym .

W arto  posłuchać, jak  kończy p rof. 
B ronisław  M alinow ski swą p rzed m o ­
wę do książk i d r  F. Grossa.

Czytam y:
„Było dla innie zarów no w ielką przy­

jem nością, jak  i zaszczytem, że było m i 
uanym  napisać przedm owę do książki 
p ió ra  młodego i w ybitnego polskiego so­
cjologa, książki dotyczącej p rzedm iotu  
te j wagi, co niniejszy. J a  rów nież byłem 
zw iązany niegdyś z naszym  starym  U ni­
w ersytetem  Jagiellońskim . Ja  rów nież, 
jak  d r Gross, byłem  w sw ej pracy inspi­
row any  naukam i i osobistym i w skazów­
kam i prof. S tanisław a E streichera44. 
Toteż nie przesadzim y, jeśli zauw a­

żym y że d r Feliks Gross dobrze się za 
służył po lsk iej nauce!

Mer.

LtC H W IA U Z-M tU LM O / llER
Do władz p ro k u ra to rsk ich  p rzy  są 

dzie okręgow ym  w Sosnow cu wpły-

JflrJęsfe zw ierc ia ttło

I t y k a
Spotkałem  raz  w k aw ia rn i m ojego 

dobrego znajom ego, k tó ry  zaczął m i 
się skarżyć, że k raw iec  w ykonał mu 
tak  fa ta ln ie  ub ran ie , że abso lu tn ie  nie 
m oże w n im  chodzić.

J a  zaś w odpow iedzi zap rezen tow a­
łem  m u sw oje świeżo podzelow ane 
trzew ik i od k tó ry ch  w łaśnie owe ze­
lów ki już odstaw ały.

A trzeci nasz tow arzysz p rzy  sto ­
lik u  poskarży ł nam  się, że sto larz, k tó  
rem u  dał do w ykonan ia  nowe drzw i 
d o  m ieszkań  świeżo spartaczonej k a ­
m ienicy tak  fa ta ln ie  je w staw ił, że już 
n a  trzeci dzień nie chciały  się zam y­
kać. Oczywiście dlatego, że m ateria ł 
z k tórego je  w ykonano  był z m okrego 
drzew a.

P an i Zofja czw arta  nasza to w arzy ­
szka nadm ien iła , że k raw czyni tak  
Uszyła je j sukienkę, iż n a  drugi dzień 
W szystkie szwy popuszczały.

W szyscy czw oro zaczęliśm y za s ta ­
naw iać się n ad  tem , dlaczego w dzi­
siejszych czasach b ra k u  p racy  tak  
lekcew aży się w łaśn ie ow ą pożądaną 
pracę .

Dlaczego kraw iec czy sto larz czy 
szewc nie w ykona dokładnie pow ie­
rzonej m u roboty . D laczego lekarz 
czy adw okat nie w yw iąże się z p rzy ­
obiecanego zadan ia?  Dlaczego refe- 
reni jakiegoś sta rostw a nie załatw i 
spraw y dokładnie ty lko tak  aby  zbyć! 
Słowem  było tych  „dlaczego"? co n ie ­
m iara.

I bylibyśm y długo jeszcze szukali 
w ejścia , gdyby nie W acio —  wiecie 
państw o, to ten  słynny kom ik  iluzjo ­
n ista, k tó ry  ty lko  sam e bujdy .. Oto 
p rzysiad ł się do naszego sto lika  i tak  
nam  w yjaśn ił spraw ę.

—  E j „ludow ie" m ałego serca, chcie 
libyścic, żeby w t dzisiejszych czasach 
naród  m yślał o p racy , alez naiw ni, 
dzisiaj n ik t n ie m yśli o tem , O D y  p ra ­
cę zrobić, ale żeby na n iej zarobić.

I siadając  w esoły zam ów ił «obie 
tradycy jne  pół czarnej.

A m y oczyw iście m usieliśm y mu 
przyznać rację , bo... no bo tak .

Marian Gryf.

nęło sensacyjne oskarżenie Chila M. 
zam . w Sosnow cu przeciw ko Judce 
F., znanem u n a  tu tejszym  teren ie  mi 
lionerze, za jm ującym  się lichw ą, o po 
b ieran ie  lichw iarsk ich  procen tów  o- 
raz  o przyw łaszczenie zastaw ionej 
d rogocennej b iżuterii.

P an  M. p row adził w swoim  czasie 
sk ład  ga lan te rii i w skutek  trw a jące ­
go k ryzysu  gospodarczego, in teres p. 
M. p opad ł w trudności finansow e. 
Zw rócił się w ięc p. M. do Ju d k i F . z 
p rośbą o pożyczenie m u, celem  ra to ­
w an ia  zagrożonego przedsięb iorstw a, 
kilk u tysięcy złotych, n a  k tó rą  to  kwo 
tę p. M. m iał w ystaw ić weksle.

Pan F. w eksle p rzy ją ł, lecz, gdy 
nadszedł m om ent w ręczen ia p ien ię­
dzy, dyplom atycznie się ociągał, żą­
dając, dla zagw aran tow ania , że w ek­
sle zostaną w ykupione, zastaw ienia 
jak ichś w artościow ych rzeczy.

N aturaln ie  p. M. chętn ie  się zgo­
dził, m ając  —  ja k  się m ow i —  p i­
stolet n a  p iersi, —  i w ręczył p. F. b i­
żuterię, sk ład ającą  się z dw ukarato - 
wego p ierśc ionka bry lan tow ego, k o ­
lii b ry lan tow ej oraz k ilk u  d ro b n ie j­
szych b ry lan tów , ogólnej w artości 
przeszło 8 tysięcy złotych.

Na to  w szystko o trzym ał p. M. 4 
tysiące zł pożyczki na  okres trzech  
m iesięcy. Z araz jed n ak  p o trąc ił p. F. 
z góry, ty tu łem  procen tów  za ten  o-

kres, zł 480, co w ynosi 4 proc. w sto ­
su nku  m iesięcznym .

U płynął długi okres czasu i p. M. 
nie m ógł w ykupić zastaw ionych rze­
czy, zaś w eksle zostały zap ro testo w a­
ne. Tym czasem  p. F . rozporządził się 
zastaw ionym i rzeczam i, jak  sw oją 
w łasnością.

P odarow ał on m ianow icie całą  za­
staw ioną b iżu terię  sw ej córce, k tó ra  
w m iędzyczasie w yszła za m ąż.

Mimo w ielokro tnych  m onitów  pan  
F. b iżu terii nie w racał, lecz zw odził 
wciąż p an a  M. rozm aitym i obiecan­
kam i, zniecierp liw iony  w reszcie tym  
w szystkim  p. M., w niósł skargę do p. 
p ro k u ra to ra .

Poza tym  n ad m ien ia  p. M. w swej 
skardze, iż w skaże p. p ro k u ra to ro w i 
k itk a  jeszcze osób, k tó re  padły  w ten 
sam  sposób o fia rą  tego zachłannego 
lichw iarza-m ilionera , zostały przez 
niego doszczętnie zru jnow ane i poz­
baw ione są dziś chleba.

ZAWODY TOWARZYSKIE 

W isła ligowa— Podgórze 10:1 (4:0)
Rew anż za w iosenną po rażkę do 

Podgórza, pow iódł się tym  razem . Wi 
sła g ra ła  dobrze i w ygrała  zasłuże­
nie. Podgórze w ystąp iło  w rezerw o­
w ym  składzie. B ram ki uzyskali: Sze­
w czyk 6, Gracz 3, A rtu r 1.

¥ P Y B I ) N \  S P O R T O W A
Sezon piłkarski rozpoczęty

M is trzo s tw a  iiyi okręg ow e j
Sezon w p iłk ars tw ie  k rakow sk im  

rozpoczął się już n a  dobre. Zainaugu 
row ały  go m istrzostw a w lidze o k rę ­
gow ej, k tó re  rozpoczęły się w rundzie  
jesienne j w dniu  w czorajszym  Już 
pierw sze w yniki są n iespodziew ane, a 
szczególnie w ysokie zw ycięstw a W i­
sły i Olszy i po rażk . F ab loku  i Mak- 
kabi.

O w ejście do ligi okręgow ej toczą 
d ru ży n y  w dalszym  cąigu zacięty bój, 
k tó ry  w edług pap ierow ych  obliczeń, 
pow in ien  przyn ieść aw ans drużynie 
S trzeleckiej z C hełm ka, prow adzącej 
zdecydow anie w tabeli.

Olsza— W awel 4:0 (1:0)

P ięknym  i zasłużonym  zw ycię­
stw em  rozpoczęła O lsza rozgryw ki 
m istrzow skie n a  ro k  1937/38. Naogół 
liczono się z tym , że gospodarze zdo­
będą w pierw szym  sp o tk an iu  2 p u n ­
k ty , lecz n ik t nie spodziew ał się, że 
p rzy jd ą  im  one z tak ą  łatw ością . W a­
wel w ystąp ił bez swojego najlepsze­
go n ap as tn ik a  W róbla , to  też nie u 
miał w ykorzystać pozycji pod  b ra m ­
k ą  przeciw nika, gdy tym czasem  O l­
sza będąc w yjątkow o dysponow aną 
w lin ii a tak u , s trzela ła  dużo  i celnie 
stąd  też końcow y efekt Do p rzerw y 
gra by ła  rów norzędna, a po pauzie 
przew ażała  całkow icie d rużyna ko le­
jow a, d la k tó re j b ram k i uzyskali:

C how aniec 2, B obula i Tofin. Sędzia 
p. F ilipkiew icz.

W isła IB— Korona 8:0 (4:0)
Bez w iększego w ysiłku  uzyskała re 

zerw a W isły n a  obcym  boisku wyso­
k ie zw ycięstw o. B ram kam i podzielili 
się Sołtysik i B ran d t po 2, N atanek, 
G iergiel i O btułow icz po 1, jedna sa­
m obójcza. Sędzia p. Im erglik .

Krowodrza— Makkabi 4:2 (0:1)
Mecz odbył się w bardzo  gorącej a-

tm osferze. P oczą tkow o M akkabi bę­
dąc lepszą technicznie, p rzew ażała 
n ieznacznie i uzyskała  prow adzenie 
w 17 m m . ze s trza łu  Stiela, a w ynik 
ten  u trzy m u je  się do przerw y. Po 
pauzie g ra  K row odrza nad a l bardzo  
ostro, a sędzia w yprow adzony przez 
publiczność z rów now agi, nie m oże 
je j opanow ać. W  5 m in. praw oskrzy- 
dłow y K row odrzy w yrów nuje, a w 5 
m in. H au p tm an  uzyskuje znowu pro

w adzenie. W yrów nan ie  dla K row o­
drzy  zdobyw a W rona, poczem  trze ­
ciego gola strze la  praw oslcrzydłow y. 
O sta tn ia  b ram k a  jes t dziełem  rów nież 
praw oskrzydłow ego. Sędziow ał p. Cen 
zor. Na m argińesie  tego sp o tk an ia  za 
apelow ać m usim y do w ładz p iłk a r ­
skich, ażeby p o sta ra ły  się uk róc ić  wy 
b ry k i szow inistycznej publik i, k tó ra  
w prow adza b u rd y  n a  bo iska p iłk a r­
skie. Zachow anie się w idzów n a  bo i­
sku  „W isły" urągało  zasadom  sp o r­
towym !

Tarnim a— Fablok 2:1 (2:1)

Cenne zw ycięstw o odniosła  T arno- 
via w Chrzanow ie, lecz została za to  
u k a ran a  przez tam tejszą  publiczność, 
k tó ra  obrzuciła gości kam ien iam i. Sę 
dziow ał p. P ryk . B ram ki uzyskali 
K raw czyk i W ychodyl dla zw ycięz­
ców, a Z ieliński dla gospodarzy.

0 wejście do ligi okręgowe)
W zaw odach o w ejście do ligi okrę 

gowej Zw. S trzelecki Chełm ek, zape-

ROZGRYWKI FINAŁOW E O W EJ­
ŚCIE DO LIGI

P olon ia— Śmigły 1:0, B rygada ' t z ę  
stochow a)— U nia (Lublin) 3:1.

EKS— MAKKABI 11:0 
(piłka wodna)

Ł atw e zw ycięstwo EKS. nad  rezer­
w ow ą M akkabi.

NIEMCY— POLSKA 96:72
O stateczny  rezu lta t zaw odów  lekko 

atletycznych  pom iędzy P olską a Niem 
cam i p rzyn iósł zw ycięstw o Niemcom.

w nił już sobie aw ans, w ygryw ając u 
siebie z Kablem .

Sandeeja— Łagicwianka 2:0 (1:0)

Mecz bardzo  in teresu jący , zak o ń ­
czył się zasłużonym  zw ycięstw em  go 
ści, k tó rzy  w praw dzie ustępow ali go­
spodarzom  do przerw y, ale przew yż­
szali ich znacznie po pauzie. Obie 
b ram k i strzelił Kippel. Sędziow ał p. 
Zapiór.

Związek Strzelecki (Chełmek)— Kabel 
4:1 (2:1)

^~a bardzo  in teresu jąca , trzym ała 
przez cały  czas w silnym  napięciu  li­

cznie zebraną publiczność, bow iem  
m ecz toczył się o w ażną staw kę, bo a- 
w ans do ligi okręgow ej. O statecznie 
w ygrała drużyna znacznie lepsza, zdo 
byw ając b ram k i przez Osietzkiego, 
Czajora, B ato ra  i O prycha. B ram kę 
dla K abla zdobył P azdro . Sędzia p. 
M itusinski b ardzo  dobry.
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J t n a k  c z a w u !

D L A C Z E G O  K O S Z T A  B U D O W Y  S A N A T O R IU M
W  I Z D E B N E J  S Ą  T A K  W IE L K IE ?

Jest już powszechnie znaną rzeczą, 
że jedną z walnych przyczyn obec­
nego kryzysu był zbyt wysoki koszt 
różnego rodzaju budowli i inwcsty- 
cyj, przeprowadzonych przez czynni­
ki publiczne.

Narzekano swego czasu na zbyt 
wysokie koszta budowy i urządzenia 
łóżek szpitalnych w Ubezpieczalniach  
Społecznych. Sądzono, że te wypadki 
były oderwanymi faktam i, i że w ię­
cej się nic powtórzą.

Tym czasem  ze zdum ieniem  dowia-

O acuvia— WKS. Flota 9:0 (4:0)

Mecz rozeg rany  w atm osferze tow a 
rzyskie j, należał w cale do in te re su ją ­
cych ze w zględu na  doskonałą  grę b ia 
łoczerw onych. S potkanie rozpoczęło 
się od p o w itan ia  d rużyn  przy  czem  
w  im ieniu  F lo ty  podziękow ał gospo­
darzom  były  gracz Cracovii, obecnie 
kp t. W P. Kogut. P oczątkow o Craco- 
via g ra ła  n iew yraźnie w lin ii ataku , 
lecz stopniow o p ią tk a  w ystępu jąca  z 
Kopeciem  n a  1. skrzydle i M adrygą na 
pr. łączn iku , rozgryw ała  się i zade­
m onstrow ała  poziom  rzadko  spotyka 
ny  n aw et u  niej. Serię b ram ek  o tw o­
rzy ł w  23 m inucie K orbas, g ra jący  w 
tym  dniu  doskonale. T en sam  gracz 
uzyskał zresztą jeszcze 3 b ram ki, a 
w szystkie one były  p iękne. Dalsze 
b ram k i zdobyli: M adryga 2, Góra, Ma 
je ran , Skalski po 1. Sędziow ał p. Me- 
dw in dobrze. N ajlepsi w  Cracovii: P a  
w łow ski, K orbas, G riinberg (grał do 
p rzerw y), a  u  goóci b ram k arz .

Ruch— W arszawianka 2:1
Mecz ten by ł un ikatem , gdyż n a  

trzy  m in u ty  p rzed  końcem , W arsza­
w ian k a  zdobyła b ram kę , za co Ruch 
zrew anżow ał się dw iem a b ram kam i.

dujemy się, że w Izdebnej koło W i­
sły, zostało wybudowane kosztem  
Śląskiego Urzędu W ojewódzkiego, 
Sanatorium dla dzieci zagrożonych  
gruźlicą, za kwotę 6 m ilionów  zł.

W edle oficjalnych kom unikatów, 
Sanatorium to ma zm ieścić 210 dzie­
ci, czyli w j budów anie i urządzenie 
1 łóżka dla 1 dziecka kosztowało  
27.616 zł.

Aby sobie zdać sprawę z potwor­
ności tej budowy, należy stwierdzić, 
że koszt budowy 1 pokoju czynszo­
wego z najwyższym kom fortem  w y­

nosi obecnie około 4.000 zł, natural­
nie w zdrowej okolicy i suto licząc. 
Znaczy to, że za blisko 28 tysięcy zł 
można wybudować kom fortową w il­
lę, conajm niej 26 pokojową, a nie 
m iejsce na 1 łóżko sanatoryjne.

Aby jeszsze bardziej uwypuklić wy  
sokość tych kosztów, trzeba zauwa­
żyć, że 1 dziecko, któreby chciało mie 
szkać w tym Sanatorium przez cały  
rok, musiałoby płacić m iesięcznie 230 
zł, czyli rocznie hlisao 2.800 zł.

Do tego należałoby jeszcze dodać 
koszt utrzymania i leczenia.

Otóż dochodzim y do konkluzji... 
Nie ulega najm niejszej wątpliwości, 
że sama m yśl i wybudowanie Sana­
torium godne są największego uzna­
nia i pochwały, ale koszta tej budo­
wy są tak niewspółm iernie w ielkie, 
że nie wydaje się nam, aby kosztorys 
tej budowy doszedł do skutku za w ie  
dzą pana wojewody Grażyńskiego, 
znanego z tego, że jest oszczędnym go 
spodarzem. Jesteśm y przekonani, że 
pan wojewoda Grażyński zbada tę 
sprawę, zanim Izba Kontroli Państwa  
zapozna się z przyczynami, dla któ­
rych koszta budowy tego pożyteczne 
go zresztą i potrzebnego Sanatorium, 
tak bardzo okazały się w ysokie. Chu 
dzi także o to, że podrażają one ró­
wnocześnie koszt utrzymania dziec­
ka i czas pobytu w leczeniu itd.

Zaiste nasuwa się wniosek: co za 
w iele, to za wiele.

ŚLĄZAK

Dalsze poszukiw ania Lew oniew skiego
Moskwa. PAT. —  K om unikat ofi. 

c ja ln y  donosi, że ponow nie za re je­
strow ano  odbiór sygnałów  stacji r a ­
diow ej n a  fali, zbliżonej cecham i cha 
rak te ry sty czn y m i do a p a ra tu  rad io ­
wego sam olotu  Lew oniew skiego. Sy 
gnały  odebrane przez k ilka  rad iosta- 
cyj, n ie  m ogły być jed n ak  odcyfro- 
w ane, sk ładały  się bow iem  z oderw a­
nych  liter. O dbiór tych  sygnałów  
w skazyw ałby  n a  to, że ap a ra t n ad a ­
wczy jes t uszkodzony, co jed n ak  nie 
św iadczy o uszkodzeniu  a p a ra tu  od­
biorczego, w obec czego po larn e  stacje 
rad iow e n ad a ją  k ilk a  razy  dziennie 
specja lne k o m u n ik a ty  dla załogi sa­
m olo tu  Lew oniew skiego, in fo rm u jąc  
o poszukiw aniach , czynionych za ró ­
w no ze strony  lądu  ZSRR, jak  i Sta 
nów  Z jednoczonych oraz K anady.
Sam olot W ilk insa  przybył do u jścia  
rzeki Coppenm ine. Sam olot G racjań- 
skiego lądow ał w  zatoce Kozewniko- 
w a w pobliżu N ordw ick. Sam olot Go 
łow ina lądow ał w K arym ltary  nad

SprieJai
! 10 groszowym , jednolitym  zyskiem  sprze­

da ję  wszelkie najlepsze gatunki pończoch 
dam skich, torebek, rękaw iczek, parasolek , 
bielizny m ęskiej, kraw atów , szelek — oka­
zicielowi tegoż ogłoszenia. GRODZKA 33.

22/37

1HEMICZNA fab ryka dom ieszek „MELLI- 
TOL“ Sp. z ogr. odp„ K raków, W ielopo­
le 15, tel. 106-00 poleca p roduk t uszczel­
n ia jący  beton i zapraw ę cem entową. „Me- 
Uitol“ zw iększa w ytrzym ałość betonu, 
zm niejsza skurcz, uodparn ia  beton na  dzia 
łan ia  chem iczne, czyni beton w yb.tnie w o­
doszczelnym. Na 100 kg. cem entu dodaje 
się tylko 1 kg. „M ellitolu". Zastosow anie 
„M ellilolu“ nie spraw ia żadnych tru d n o ­
ści, oraz kalku lu je  się w użyciu znacznie 
taniej od wszelkich innych podobnych a r ­
tykułów . Na żądanie służymy prospektam i. 
Poszukuje się przedstaw icieli i sprzedaw .
ców. 56/37

NAJTAŃSZE źródło zakupu paraso li i p a ra ­
solek ,-UMBRELLO", K raków, Rynek Gł. 
11. U skutecznia wszelkie napraw ki i po­
krycia. Ceny najniższe. 45/37

CZĘŚCI SAMOCHODOWE Chewrolet, P o l­
ski F iat, Ford , T a tra  po cenach konku ­
rencyjnych. „AUTO-RUCH“, K raków, M ar­
ka  27. Telefon 116-36. 47/37

PARCELE tuż przy P arku  K rakow skim  w 
najpiękniejszym  położeniu 13, 15 i 17 mtr. 
fron tu , zaraz do sprzedania. Zgłoszenia 
K rak. K urier Wiecz., K raków, M ikołaj­
ska 3 pod: „P ark “.

SAMOCHÓD ,',DURANT“ lim uzyna po re ­
m oncie w doskonałym  stanie zaraz do 
sprzedania. Zgłoszenia Krak, K urier Wiecz. 
K raków, M ikołajska 3 pod: „S. K.“.

KOŁDRY, koce, bieliznę pościelową, n a jta ­
n iej poleca Eisen, K raków, Sław kow ska 2.

LOD OW NIE-chłodnie: gospodarcze, dla m a­
sarzy, rzeżników , najw iększy w ybór pole­
ca: w ytw órnia SATTLER, K raków, Stra- 
dom  18, rów nież na spłaty. 493/37

DOM dw upiętrow y nowy, pełnokom fortow y 
w K rakowie, koło P a rk u  K rak. do sp rze­
dania. Cena 75.003, pożyczka BGK. ł?.000 
Zgłoszenia K rak. K urier W iecz., K raków, 
M ikołajska 3, pod: „Nowy“.kupno

„REKORD-* K raków. Kra 
kow ska 12, poleca tow a­
ry zegarm istrzow skie, ju ­
bilerskie. W ielki w ybór, 
najniższe ceny. W ykonu­
je wszelkie reperacje  pod 
gw arancją  2-letnią.

64/37

KUPUJĘ ka rtk i zastawnicze, oraz wszelką 
biżuterię — płacę dobrą cenę. Zgłoszenia 
Krak. K urier W ieczorny, M ikołajska 3, 
pod „G otów ka". 490/37

„RAZOL“ goli bez brzy ­
twy najsiln iejszy  zarost 
w ciągu k ilku  m inut.

„RAZOL“ specjalny  dla 
Pań  usuw a zbyteczne n ie­
estetyczne owłosienia.

Ponadto  propagujem y

„BELLOT‘% któ ry  u su ­
wa włosy w raz z cebulką

Sckonw ald, K raków , D ietla 51. (N iekrępują- 
ce w ejście przez sień na  lewo).

L o l t a l e
DWA pokojey kuchnia , pełny kom fort na 

w ysokim parterze, zaraz do w ynajęcia. 
W iadom ość K raków, ul. św. Ł azarza 12, 
(wejście od ul. Sołtyka). 68/37

JED NOPOKOJOW E z kuchn ią  pełnokom . 
fortow e 50 zł miesięcznie.

rzeką Ob. W edług w iadom ości z F a ir  
banks, sam olot, k tó ry  m ia ł d o s ta r­
czać paliw a w pow ietrzu  sam olotow i 
M atterna , uległ k a tas tro fie  w czasie 
lądow an ia  w gęstej mgle, w m iejsco­
w ości położonej o 4 m ile na południe 
od jF a irb a n k s . Załoga w yszła z w y­
p ad k u  bez szw-anku. Lodołam acz 
,,K rassin“ w yzw olił się z lodów  i kie 
ru je  się ku  71 rów noleżnikow i n a  spo

tk an ie  s ta tk u  „M ikojan", k tó ry  idzie 
z (ądunkiem  b u n k ru  dla ,,K rassina“ 
i przeszedł już cieśninę B ehringa. Sa 
m oloty ekspedycji Szew ielow a doko­
n a ły  w czoraj lotów  k o n tro lnych  Dziś 
sam oloty  te j ekspedycji odbędą lo ty  
z pełnym  obciążeniem  m ate ria łu  r a ­
tow niczego i pełnym  zapasem  p a li­
wa.

G r o ź n u  s z^ iu a izg u  
w  t r a k u

Kair. PAT. —  W obec surow ej cen 
żury, w prow adzonej w Irak u  po za ­
bójstw ie B ak ira  S idki Paszy, w szel­
kie w iadom ości z Ira k u  nadenodzą 
bardzo  skąpo. W edle n ieofic ja lnych  
doniesień, w  Bagdadzie spodziew-ają 
się u tw orzen ia  gabinetu  k o alicy jne­
go. Król b ierze czynny udział w- p e r­
trak ta c jach  pom iędzy rozm aitym i

działaczam i politycznym i. Część 
w ojsk z po łudniow ych p row incy j w e 
zw ano do stolicy.

Itiorzs — 
to potęga P o lski!

DW UPOKOJOW E z kuchn ią  m ieszkanie sło­
neczne, pełnokom fortow e zł 65 m iesięcz­
nie.

TRZY pokoje, kuchnia II. p. 126 zł m ie­
sięcznie do w ynajęcia zaraz. Kraków. 
S tarow iślna 19, I. p. m. 8, tel. 148-32, od 
8— 10 rano. 79/37

POKÓJ frontow y dla dw uch osób z częścio­
wym utrzym aniem  od 1. 9. do w ynajęcia. 
K raków, Rynek k lep a rsk i 13, m. 4

POKÓJ nie krępujący , frontow y, kom forto ­
wo um eblow any, z używ alnuścią łazienki, 
do w ynajęcia od 1 w rześnia br. sam otne­
m u panu. Oglądać m ożna m iędzy godz. 
6— 8 wiecz. ul. B iskupia 3, II p m. 5

SKLEPY: S tarow iślna 19 i św M arka 27 w 
K rakow ie do w ynajęcia zaraz. Dozorcy 
w skażą, tel. 148-32 od 8— 10 r. 7/37

POKÓJ kom fortow y 2 osobowy niekrępu- 
jący, nyża, telefon, radio, w ykw intne u- 
trzym anie —  sytuow anym  w ynajm ę. —- 
K raków, PI. D om inikański 4 m. 1. 67/37

W . I .ine posady
TAPICERA na stalą posadę przyjm ie po­

w ażna firm a. Zgłoszenia pod ' „TAPICER" 
do redakcji Krak. Kur. Wiecz., K raków, 
M ikołajska 3.

Róż: » zn e
W  LWOWSKIM URZĘDZIE W OJEW ÓDZ­

KIM w akuje posada inżyniera  m echanika 
dla spraw  instalacyjnych (centralne ogrze 
w anic, w entylacja, instalacja , świni?* e- 
leklr., w odociągi itp.). —  Bliższe szczegó­
ły uzyskać m ożna w W ydziale Komuni- 
kacyjno-budow lanym  U rzędu W ojew ódz­
kiego we Lwowie. Za w ojew odę: Dr Ger- 
gowicz •— Radca.

KORPUS Kadetów  Nr. 2 w Rawiczu ogła­
sza konkurs na  w akujące stanow isko kon­
traktow anego nauczyciela języka polskie­
go z językiem  łacińskim  jako  przedm io­
tem pobocznym  — Od kandydatów  k o n ­
kursu  w ym agane są: 1) pełne kw alifika­

cje, 2) bardzo dobre referencje. Dla n au ­
czycieli na stanow iskach w szkolnictw ie 
państw ow ym , Kom endant K orpusu Kade­
tów  może postarać  się o uzyskanie bez 
p łatnego urlopu, celem objęcia posad \ koir 
trak tow ej w Tnrpusie. P odania  z dołącze­
niem  św iadectw  studiów , pracy  itp. na le ­
ży sk ładać do Komendy K orpusu K ade­
tów  Nr. 2 w Rawiczu w term inie do dn ia  
25 sierpn ia  br.

M a t r y m o n i a l n e
NIEZALEŻNA m ateria ln ie  panna, la t 39 wy­

soka, blondynka, zapozna pana  do la t 40-u, 
p rzystojnego b rune ta  na dobrym  stanow i­
sku. Zgłoszenia Krak. K urier Wiecz., K ra­
ków, M ikołajska 3 pod: „M arysia".

KUPIEC, separow any nie z w łasnej w iny, 
pragnie poznać panią, k tó ra  przyczyni się 
do założenia interesu. Adresować K rak. 
K urier W iecz. pod: „Szczęście".

N a n l t a  —  w y c h o w a n i e
JĘZYKÓW francuskiego, niem ieckiego, an ­

gielskiego ucz się najlep iej listow nie ..Glo­
bus", P odręcznik  zł 4. STUDIUM, K raków , 
Slow ackiego 1. 478/37

ANGIELSKIEGO
KARMEL

KOLETEK
TRZY

SKŁAD FORTEPIANÓW  H E IE N Y  
SMOLARSKIEJ, przeniesiony K raków, 

Sławkowska 4, telefon 113-65.
76/37

I r o f o w i s L a
ZAKOPANE „A lbion" luksusow y pensjonat 

pod zarządem  w łaścicielki — przebudow a­
ny. Garaże. Geny przystępne 498/37

ZAKOPANE. Kościelisko. W olne pokoje z u .  
trzym aniem  dobrem  3.50, lub bez u trzym a­
nia. W illa „Nasz Dom". 599/37

N s  MIESZKANIE przyjm ę 1—2 osób od za- 
raz. K raków, Piłsudskiego 28 m. 21.

OGŁOSZENIA! Rozmiar strony d ruku : W ysokość 410 m/m, szerokość 270 m/m. — Podstaw ą obliczenia jest jeden m ilim etr, w jed nyin lam ie. — S trona dz eli się na 4 lamy. 
Ceny ogłoszeń w złotych: I. s trona w 1 lam ie za 1 m/m zł 1.25. Tekst II—V II.strony z łl.—. Za tekstem  zł 0.50. N adesłane za 1 m /m w  1 łam ie zł 0.75. Nekrologi w tekście do 60 
m /m  w 1 lam ie zł 20.—, 2 lam ach z) 30.—.O głoszenia drobne za słowo 0.10. Dla poszu kujących pracy w drobnych za słowo 0.05.M atrym onialre za słowo w drobnych zł 0.15.

N ajm niejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 "iłów Za zastrzeżeni*1 m iejsca dolicza się 25prncent. ________________ __________________

Redaktoi odpow iedzialny i w ydaw ca: August Comber. Drukarnia „Mouopoi“ w Krakowie.


